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Z bieżącej chwili.
(Kilka uwag z powodu rozruchów w Aigues-Mortes. - 

Zamknięcie skupczyny serbskiej i mowa tronowa.)
Krwawe starcia pomiędzy robotnikami włoski 

mi a francuzkimi, których widownią była w minio 
nym tygodnia miejscowość Aigues-Martes, a któri 
wywołały tak silne wrażenie w całych Włoszech 
ilustrują dobrze obecne usposobienie względem siebii 
tych dwóch plemion romańskich i są zarazem wy 
bornym komentarzem dla haseł „zbratania narodói 
i proletaryatu całego świata“, podnoszonych z taki 
emfazą jeszcze niedawno, na międzynarodowym kon 
gresie socyalistów w Zurychu. Dotychczas mniemali 
wielu, że jeśli istnieją jakiekolwiek nieporozumienii 
i naprężenia, to tylko pomiędzy oficyalną Francyą s 
oficyalnemi Włochami — atoli wypadki w Aigne: 
Mortes i towarzyszące im na całym półwyspie Ape 

.den?°“stracye» przekonują chyba najwięk 
szych optymistów, że miłość plemienna pomiędzi 
Włochami a Francuzami należy do wytworów bujnó 
wyobraźni a rozgoryczenie wzajemne wsiąknęło na 
tomiast głęboko w krew i przekonania obydwóch na 
rodów. Wypadki w Aigues Mortes nie są zresztt 
pierwszym podobnym objawem. Niejednokrotnie jui 
przychodziło do silnych nieporozumień, a nawet star< 
pomiędzy robotnikami francuzkimi i włoskimi, zaję 
ty®1 czy to przy budowie nowych kolei weFraucyi 
czy tćż przy pracy w portach francuzkich, zwhr 
szcza w Marsylii. We wszystkich tych z&jściact 

ezpośrednią przyczyną nieporozumień był wprawdzii 
zawsze wzgląd, iż Włosi odznaczając się pilnością 
sumiennością wielką i wielką wprawą w swym za­
wodzie, zwyciężko wychodzili z konkurencyi z robo- 
ui vmi trancuzkimi — jednakże oprócz kwestyi 

Chleba, nurtowały na dnie tych rozterek także i za­
wiści polityczne.

Wypadki w Aigues-Mortes są również jednem 
ogniwem więcej w łańcuchu zdarzeń, które zadają 
otwarcie kłam wszystkim socjalistycznym teoryom 
o międzynarodowem zespoleniu się robotników ca­
łego świata, a są żywym dowodem niemożebności 
ziszczenia się mrzonek socyaiistycznych. Pomimo 
wszelkich deklamacyi na temat braterstwa czwartego 
stanu, z całą zaciętością zwracali się zawsze rc- 
b°tnicy francuzcy przeciw pomocnikom handlowym 
pochodzenia niemieckiego, lub przeciwko niemieckim 
robotnikom, pracującym w francuzkich zakładach 
przemysłowych; to samo spotykało zawsze robotni­
ków włoskich w południowej i érodkowéj Francyi, 
a robotników belgijskich we Francyi północnej. Pa­
miętamy dobrze ów okrzyk: „Przemysł francużki dla 
Francuzów , jaki się rozległ zeszłego loku w całćj 
Francyi, wywołany agitacyą przeciwko robotnikom 
belgijskim, podczas gdy równocześnie wygłaszano 
w Carmaux na zebraniach stiejkująeych górników 
francuzkich długie tyrady na cześć solidarności ro­
botniczej! To samo powtórzyło się i teraz, a po­
wtórzyło jakoby po to, aby złożyć nowe świadectwo 
tej prawdzie, że życie codzienne, życie praktyczne, 
nie tym płynie korytem, jakieby mu wskazać chcieli 
agitatorowie socjalistyczni, i że są prawa ekono­
miczne tak silne, są antagonizmy i zawiści polity­
czne tak głęboko zakorzenione, iż rozbić się o nie 
muszą wszystkie sofizmata socyalnych demokratów i 
wszystkie domki z kart, budowane na premisach 
„zbratania się“ ludów. Żyjemy jeszcze w czasach, 
w których mimo, że oywilizacya i ożywiony ruch to­
warzyski złagodziły kontrasty rasowe, różnice poli­
tyczne i narodowościowe nie wygasły, a walka o 
byt i kwestya cbleba brutalnie górują ponad wszy- 
8tkiemi problematami społecznemi. Jedynie głęboka 
wiara, prawdziwa humanit&rność, miłość kraju i bli­
źnich mogą złagodzić te sprzeczności — a dopóki te 
czynniki nie wezmą bezwzględnćj przewagi w życiu, 
wypadki takie, jak w Aigues-Mortes, będą nieraz 
jeszcze wywoływały śmierć nieszczęśliwych i niewin­
nych ofiar złych instynktów natury ludzkiéj. (Zob. 
telegramy.)

Serbska skupczyna zamknięta została wczoraj 
uroczystem posiedzeniem, na które otrzymali zapro­
szenie wszyscy reprezentanci państw zagranicznych. 
Głównym momentem uroczystości była mowa tronowa 
króla Aleksandra, oczekiwana z ciekawością, jako 
zakończenie sesyi nadzwyczajnej, pierwszój po obję­
ciu rządów i zamachu stanu. Serbska odezwa od 
tronu jest spokojna aż do berbarwności, umiarkowa­
na aż do braku siły i wybitnćj charakterystyki po- 
htycznćj. Nie je&tto manifest „najmłodszego“ z kró­
lów, lecz raczćj rozważne manisteryalne orędzie do 
lojalnego parlamentu. W każdym razie ta pewnego 
rodzaju bezkrwistośó tonu, która gdzieindziej mogła­
by podać w podejrzenie temperament i wybitniejszy 
indywidualizm księcia, tutaj jest przedewszystkiem 
dowodem niespodziewanej wobec wieku króla, a po- 
ądgnój rozwagi i dojrzałości. Tekst mowy jest na­

stępujący : „Panowie deputowani! Szcztrem napeł­
nia mię zadowoleniem, że znowu przy końcy waszych 
prac mam sposobność ukazać się pośród was i wy- 
^a?ić wam swoje królewskie zadowolenie z waszej 

ziałalności. Niezwłocznie po objęciu królewskiej 
władzy powołałem was do tói nadzwyczajnej se- 
syi, a to głównie z tego powoda, aby sknpczyna 
przyjęła moją konstytucyjną przysięgę i uchwa­
la budżet, który podczas poprzeduich nienor­
malnych stosunków nie został załatwiony. Ale 
nadto obradowaliście, panowie, podczas tej sesyi

Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych,
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nad licznemi i nader ważnemi sprawami i z chwa­
lebną gorliwością doprowadziliście je do końca. W 
pierwszym rzędzie, zgodnie z finansowemi potrzebami 
kraju, udzieliliście przyzwolenia na traktaty, które 
wam mój rząd przedłożył, a wśród których miano­
wicie traktat handlowy z sąsiednią austro-węgierską 
monarchią posiada szczególniejsze znaczenie. Aktem 
tym stworzyliśmy podstawę dla dziesięcioletniego 
ekonomicznego rozwoju i finansowego wzmocnienia 
naszćj ojczyzny. Rozszerzając znacznie budżet, 
wzrastający wskutek naturalnego rozwoju państwo­
wych potrzeb, głosując za zaciągnięciem pożyczki 
w celu umorzenia dawnych wiszących długów, otwie­
rając nadto rządowi przez nowe monopole, nową 
ustawę Troszariny, obfitsze źródła dochodu — oka­
zaliście jasno i przekonywująco, że w pracach wa­
szych kierowaliście się patryotycznem poświęceniem 
i ofiarnością na rzecz interesów państwa. Dobrą 
wolę w załatwianiu tych spraw wzmacnia i ta oko­
liczność, że popieracie mój rząd z zupełną i szczerą 
ufnością. Składam wam za to szczególne dzięki. 
Panowie deputowani! Dzisiaj upływa dopiero 
cztery miesiące od czasu, kiedy aktem z dnia 13 
kwietnia położyłem kres niebezpiecznym następstwom 
poprzedniego rządu, i dzisiaj już możemy z za­
dowoleniem spoglądać na te rozliczne ważne re­
zultaty, osiągnięte w przeciągu tak krótkiego czasu. 
Do takich wyników z pomocą Bożą dojść może 
tylko rząd, którego podstawą jest zupełna harmonia 
pomiędzy królem a ludem. — Miejmy nadzieję, że 
łaska Opatrzności towarzyszyć nam będzie i nadal 
i będzie nam pomocną do szczęśliwego ukończenia 
dzieła, rozpoczętego tak pięknie. Ogłaszając posie­
dzenia tćj nadzwyczajnój sesyi za zamknięte i wy­
rażając wam zasłużone uznanie za waszą niestru­
dzoną patryotyczną działalność, życzę wam szczęśli­
wego powrotu do rodzinnych ognisk i na pożegnanie 
wołam z głębi duszy: „Niech żyje serbski naród! 
Niech żyje wolna konstytucyjna Serbia!“

* Walczą przeciw zaprowadzeniu języka pol­
skiego do szkół ludowych w „Preus. Lehrerztg“ ze 
znaną nam już zaciętością.

Dzisiejszy numer tćj gazety przyznaje w ko- 
respondencyi z Poznania, że zdaje się, iż język pol­
ski jako przedmiot naukowy ma wnijśó do szkoły. 
Korespondent, zaznaczywszy ten fakt, woła, że „jest 
obowiązkiem potryotycznie usposobionych nauczycieli, 
aby przestrzegali przed tem ustępstwem, chociażby 
się na to wystawić mieli, żeby ich nie wysłuchano“.

W dalszych wywodach powtarza korespondent 
znane już z tćj gazety ogólniki przeciw zaprowadze­
niu języka polskiego do szkoły na stopniu niższym 
i średnim, a godzi się na to, aby w szóstym lub 
siódmym roku szkólnym uczono dzieci po polsku.

Nie dziwi się korespondent, że Polacy żądają 
nauki religii w ojczystym dzieci języku, bo moralne 
nauki tylko za pomocą języka ojczystego można 
w serce wpoić. Tego środka nie godzi się odma­
wiać Polakom. Nie pragnie przecież korespondent, 
aby za pomocą książek uczono religii, bo wystarczy 
nauka ustna. Nauka języka polskiego zaprowadzona 
w niższych i średnich oddziałach, krzywdziłaby po­
stępy w języku niemieckim. Pragnie tćż autor tego 
artykułu, aby ustanawiano więcćj ewangelickich 
inspektorów powiatowych i głównych nauczycieli, 
którzyby w szkole utrzymali język polski w przepi­
sanych mu granicach. Mówi tćż korespondent, co 
teraz u tego rodzaju panów w modzie, o księżach 
polsko-katolickich, posiadających większą władzę, 
aniżeli się to komu zdaje.

Tyle korespondent, którego wywody są te sa­
me, któreśmy już tylekrotnie zbijali, dowodząc, że 
zaprowadzenie nauki języka polskiego w najwyż­
szym stopniu szkolnym równałoby się prawie zeru, 
bo w tych oddziałach już bardzo mało jest naszych 
dzieci. Nie podążyły one za wykładam niemieckim, 
więc z średnich oddziałów powychodziły ze szkoły.

Co do żądania korespondenta, by tylko ustnie 
uczodo dzieci religii św., bez posługiwania się kate­
chizmem i historyą *św., to jest ono tak potworne, 
iż z niem■ wcale niema co rozprawiać. Niech 
korespondent poradzi taką naukę swoim pastorom, a 
zobaczy, co mu odpowiedzą.

Co do wpływu duchowieństwa na religijne wy­
chowanie powierzonego mu ludu, to pełni ono tylko 
to, co mu Kościół św. i sumienie nakazują i to wca­
le ni8 obchodzi korespondenta jako protestanta, nie 
znającego naszych zasad i potrzeb religijnych.

Z niechęcią przyznaje korespondent, że język 
polski ma wnijśó do szkoły ludowćj, a jeżeli pra­
gnie on oskubać dzieci nasze o tyle, aby tylko dro­
bnej z nich liczbie i przez najkrótszy czas pozwolić 
się uczyć po polsku, to my pewtarzamy, cośmy ty­
lekrotnie udowodnili, że ta nauka powinna być za­
prowadzoną od samego dołu, bo jedynie wtedy przy­
służy się szkole, społeczeństwu i państwu, któremu 
przecież chodzić powinno o to, aby mieć obywateli 
wychowanych w duchu religijnym.

5 ’ ro <> r mu
III zjazdu prawuitiw i ekonomistów polsiich

w Poznaniu
dnia 11, 12 i 13 września 1893 roku.

Przybywających na Zjazd uczestników przyj­
mować będą na dworcu kolei żelaznćj w Poznaniu

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznanin marek 4, na w»zy-
atkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preia 
Lste p. 1898 Abtheilnng II. s. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańska z do 

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
tamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

delegowani członkowie komitetu w niedzielę dnia 10 
v?rześnia i w poniedziałek dnia 11 września przy 
wszystkich pociągach, wskazując kwatery i udzie­
lając potrzebnych informacyi.

W celu zamówienia kwater prosimy o zgłosze­
nia do skarbnika komitetu, p. dr. Kasztelana.

Biuro informacyjne znajduje się w gmachu fron­
towym teatru polskiego przy ulicy Berlińskićj nr. 18. 
Dla wzajemnego zaznajomienia się zaprasza się gości 
w niedzielę wieczorem na salę hotelu „Victoria“, 
obok teatru polskiego.

W poniedziałek 11 września.
O godzinie 9*/2 odbędzie się solenne nabożeń­

stwo w kościele farnym.
O godzinie KP/s pierwsze ogólne zebranie 

w teatrze polskim z następującym porządkiem dzien­
nym :

1) zagajenie Żjazdu przez prezesa komitetu, 
br. Augusta Cieszkowskiego;

2) powitanie uczestników: a) w imieniu miasta 
Poznania, przez radzcę dr. Wicherkiewicza, b) Cen­
tralnego Towarzystwa rolniczego przez prezesa St. 
hr. Żółtowskiego, c) prawników wielkopolskich, przez 
radzcę St. Mottego.

3) wybór marszałków Zjazdu i ukonstytuowanie
biura;

4) odczyt: „O postępie ekonomicznym i społe­
cznym Galicyi od czasu zaprowadzenia samorządu“, 
przez St. Szczepanowskiego, posła do Rady państwa,

5) odczyt: „Parlamentaryzm a gmina“,
6) sprawozdanie z czynności komisyi emigra­

cyjnej,
7) rozdział na sekcye.

O godzinie 4 po południu:
I) Sekcya dla prawa publicznego obradować 

będzie w Bazarze w jednej ze sal mniejszych.
Referaty:

1) „Pożądaną jest rzeczą, aby w gimnazyach 
udzielano propedeutyki prawniczój, tj. pewnych przy­
gotowawczych wiadomości zasadniczych z nauk' pra­
wa prywatnego i publicznego“, — prof, dra Zolla z 
Krakowa.

2) „ W jakim kierunku należałoby przeprowa­
dzić reformę sądów przysięgłych, aby instytucyą tę 
uczynić pożyteczniejszą przy wymiarze karnój spra­
wiedliwości ?“, — profesora dr. Ostrożyńskiego ze 
Lwowa.

3) „O potrzebie reformy śledztwa wstępnego“,
— prof, dra Stebelskiego ze Lwowa.

4) „O potrzebie zaprowadzenia postępowania 
kontradyktoryjnego w postępowaniu śledczem, zwła­
szcza w przedmiocie aresztu śledczego i ściślejszego 
przeprowadzenia równości stron w postępowaniu 
śledczem w ogóle“,— adwokata dra Zinsa ze Sta­
nisławowa.

II. Sekcya dla ekonomii społecznej i spraw 
pokrewnych obradować będzie w wielkićj sali ba­
zarowej.

Referaty:
1) „Waluti złota i jój wpływ na gospodarstwo 

społeczne“, — prof dra Milewskiego z Krakowa.
2) „Połączenie kredytu hipotecznego z ubez­

pieczeniem na życie“, — prof, dra Głąbińsk itgo 
Lwowa.

3) „O zawodowćj organizacji stanu rolniczego 
na wzór francuzkich syndykatów rolnych“, — prof, 
dra Leo z Krakowa.

4) „Stan i organizacya kredytu włościańskiego 
w Galicyi“, — dra L. Garo z Krakowa.

5) „Korreferat w kwestyi lichwy“.
6) „Czy i o ile Spółki, należące do Związku 

Spółek polskich w Prusiech, mogą zaspokoić potrzeby 
kredytowe mniejszych posiedzicieli ziemskich“, — ks. 
patrona Wawrzyniaka ze Śremu.

7) „Chroniczny charakter obecnego przesilenia 
rolnego“.

8) „O potrzebie statystyki w dzielnicach pol­
skich“.

We wtorek 12 września, 
o godzinie 9 przed południem:

III. Sekcya dla prawa pryivatnego w jednej z 
sal mniejszych w Bazarze.

Referaty:
1) „O potrzebie i znaczeniu statystyki prawa 

prywatnego“, — dr. Jaworskiego z Krakowa.
2) „O potrzebie reformy prawa małżeńskiego“,

— dr. Bujaka ze Lwowa.
3) „Stosunek dobrowolnej sprzedaży gruntów do 

ich dzierżawy i najmu podług projektu prawa cywil­
nego dla Niemiec“, — adw. Mottego z Grodziska.

4) „Tłumaczenie nazwisk cudzoziemskich ze sta­
nowiska prawa cywilnego“, — adw. Sunderlanda z 
Siedlec.

IV. Sekcya dla spraw emigracyjnych w wiel­
kiej sali bazarowej.

Referaty:
1) „Wychodźtwo polskie z pod panowania ro­

syjskiego“, — dr. Kłobukowskiego ze Lwowa.
2) „O wychodźtwie z Galicyi“, prof. dr. Ka­

czyńskiego, korref. p. Dwernickiego.
3) „O emigracyi z pod panowania niemie­

ckiego“, — Patrona Jackowskiego z Poznania.
4) „O koloniach polskich w północnej Ameryce“,

— prof. dr. Dunikowskiego ze Lwowa.
5) „O koloniach polskich w Brazylii“, — prof, 

dr. Siemiradzkiego ze Lwowa.
6) „Łączność ekonomiczna z wychodźtwem“, — 

dr. Ungara ze Lwowa.
O godzinie 4 po płudniu:

Pląlefe, 25 sierpnia îèi>.

V. Wspólne obrady wszystkich sekcyi nad kwe- 
styą małej własności ziemskiśj, w wielkiej sali ba­
zarowej.

Referaty:
1) „Rozwój osadnictwa krajowego w wschodnich 

prowincyach monarchii pruskiej i prawodawstwo ren­
towe“, — dr. Kalksteina z Poznania.

2) „Kwestya małej własności ziemskiej w Ro- 
syi“, — p. Kutyłowskiego z Petersburga.

3) „Kwestya udziału rokotników i oficyalistów 
w zysku przedsiębiorstwa rolniczego“, — br. Ciesz­
kowskiego z Wierzenicy.

Sekcye, które nie zdołają załatwić całego po­
rządku obrad, mogą uchwalić powtórne zebrania w 
następnych dniach i w takich godzinach, które naj­
mniej kolidować będą z obradami innych sekcyi, 
ewentualnie w środę rano przed drugiem plenarnem 
zebraniem.

W środę 13 września.
O godzinie 11 przed południem drugie plenarne 

zebranie w teatrze polskim z następującym porząd­
kiem dziennym:

1) Sprawozdania z wyniku obrad sekcyjnych.
2) Odczyt: „O przemyśle domowym z szcze­

gólną uwagą na ekonomiczne potrzeby obieżysasów“.
3) Odczyt: „O taryfach kolejowych“.
4) Wybór komisyi rewizyjnćj do sprawdzenia 

rachunków.
5) Uchwała co do przyszłego Zjazdu i w tym 

celu wybór komisarzy.
6) Pożegnanie i zamknięcie Zjazdu.
O godzinie 4 po południu: „Wspólna uczta 

w Bazarze.
Z polecenia komitetu

III Zjazdu prawnikóio i ekonomistów polskich. 
Dr. J. Kusztelan, Dr. T. Kalkstein,

skarbnik. sekretarz.

Dla informacyi uczestników Zjazdu, podaje się 
do wiadomości, co następuje:

W środę dnia 13 września teatr polski urządzi 
przedstawienie galowe. Początek o godzinie w pół 
do 8. Tegoż dnia o godzinie 10 odbędzie się w Ba­
zarze wieczór z tańcami. Dla uczestników i ich ro­
dzin wstęp wolny; dla innych osób bilet wstępu ko­
sztować będzie 5 marek.

W czwartek dnia 14 września projektowane są 
wycieczki do wyboru, a mianowicie:

a) wycieczka do Gołuchowa dla zwiedzenia zbio­
rów historycznych hrabiny z książąt Czartoryskich 
Działyńskiej;

b) wycieczka przez Gniezno do Jarząbkowa, 
osady rentowej Banku ziemskiego, urządzonej przez 
włościan gómoślązkich.

* **
Uczestnicy Zjazdu korzystać mogą z ulg, jakie 

przedstawia nabycie biletu objazdowego (Rundreise- 
Billet), który wystawia naczelnik każdej stacyi po za­
mówieniu dwa dni naprzód. Bilet taki jest tańszy od 
zwyczajnego o 20 procent, a służy 45 dni przy odle­
głościach 600 do 2000 kilometrów, 60 dni zaś po’nad 
dwa tysiące kilometrów. Pakunki wolno zabierać 
tylko ręczne. Na wniosek o bilet objazdowy dostar­
cza kolej formularzy, w które wpisuje podróżnik głó­
wniejsze stacye projektowanego objazdu.

Jeżeli 30 uczestników odbywa wspólną podróż, 
to powinni wnieść do zarządu kolejowego (Betriebs- 
Amt — dla Galicyi w Katowicach) 2 dni naprzód 
podanie, na mocy którego uzyskają 50 procent zniżki 
w cenach zwyczajnych — nie objazdowych.2

l)la osób wyjeżdżających rano ze Lwowa, a 
wieczorem około godziny 10 z Krakowa, jest pociąg 
kuryerski przez Bogumin (Oderberg) najdogodniejszą 
komunikacyą: przybywa on przez Wrocław do Po­
znania o godzinie wpół do 11 rano.

Dla osób wyjeżdżających wieczorem ze Lwowa, 
a rano z Krakowa, jest drugi pociąg kuryerski przez 
Oświęcim lub Szczakowę i Wrocław, a przybywa do 
Poznania o północy.

Literalny Zwiąiet nanczjcieli i Bawaryi.
Wyrcburg, 22 Bierpnia. 

Przed kilkunastu dniami odbyło się w Wyrc-
burgu walne zebranie bawarskiego Związku nauczy­
cieli, na którem stwierdzono jawnie i wyraźnie, że 
celem Związku jest szkoła bezwyznaniowa, a więc 
w znanćj konsekwencyi bezwyznaniowe wychowa­
nie — lub też szkoła mieszana pod względem wy­
znań, która zawsze żyła na wojennćj stopie z obja- 
wionem chrześciaństwem i torowała drogę religijnemu 
zobojętnieniu. Niemiecka prasa katolicka wyraża 
z tego wyraźnego wystąpienia bawarskiego Związku 
nauczycieli wielką radość, gdyż odtąd będzie mu- 
siała pozytywnie wierząca część bawarskiego na­
uczycielstwa podjąć na seryo otwartą walkę z libe­
ralizmem i nowopogańskim radykalizmem w dzie­
dzinie szkólnictwa, a w tćj walce dopomagać mu 
będą wszyscy uczciwi mężowie ze stanu duchownego 
i świeckiego, aby uczynić nieszkodliwą truciznę, 
którą szerzy wszędzie liberalny, na podstawie wolno­
mularstwa i najzawziętszćj nienawiści religii i Ko­
ścioła stojący Związek nauczycieli. A do tego pier­
wszym i absolutnym warunkiem jest, aby wierzący 
nauczyciele pozytywnych wyznań religijnych bez 
wahania i niemęzkiego ociągania się wystąpili



2 wolnodnmczego Związku i przystąpili do Związku 
swego religijnego kierunku — nawet z wyrzeczeniem 
się pieniężnych korzyści, jakie im bawarski Związek 
nauczycieli ofiarować na przyszłość może. Katolicy 
mają już pod tym względem wytkniętą drogę do 
nowozałożonego katolickiego Związku nauczycieli, 
który wrogiemu Kościołowi liberalizmowi właśnie 
podczas wyrcburskiego zebrania stał się kamieniem 
złości i obrazy; a tój złości wyrazem był przyjęty 
przez większość zebranych w Wyrcburgu nauczycieli 
wniosek, mocą którego każdy nauczyciel, przystępu­
jący do katolickiego Związku, traci eo ipso prawa 
przysługujące mu jako członkowi ogólnego Związku 
nauczycieli bawarskich.

Zapytywano, jakże to możliwe, że wśród wiel- 
kiój części bawarskiego nauczycielstwa ¿mogła się 
wytworzyć taka destrukcya i tak wysoce rozkłada­
jące tendencye, które na walnem zebraniu w Wyrc­
burgu tak bezczelnie i tylko pośród słabego prote­
stu wypychały się na plan pierwszy — życzenia i 
dążenia, które muszą [się skończyć kompletną de- 
chrystjanizacyą i zeświecczeniem szkoły. W odpo­
wiedzi na to należy przedewszystkiem zaznaczyć, że 
ten duch buntu przeciwko danym z natury zasadom 
systemu dachowego wychowania przez szkołę nie 
jest dzisiejszy — i nie godzi się zapominać, że ten 
sam duch opanował już dzisiaj wiele publicznych za­
kładów naukowych, a dowodem tego jest wzrasta­
jące z dniem każdym zdziczenie młodzieży w sze­
rokich kołach ludowych. Duch ten, nad którym 
szczerze ubolewać należy, jest wynikiem, owocem 
ducha „systemu Lutza“, który przez cały i długi 
czas swego trwania upodobał sobie jawną i ukrytą 
nieprzyjaźń przeciwko Kościołowi i jego odwiecznym 
słupom; jest on latoroślą państwowój organizaeyi 
szkólnój, która nie umie zataić i zgnieść swój nie- 
przyjaźni do wpływu pozytywnych władz na wycho­
wanie młodzieży — i tu sprawdza się znane przy­
słowie, że złe przykłady psują dobre obyczaje. Gorz­
kie to prawdy, które tutaj wypowiadamy, ale tru­
dno je zataić. Czyż bowiem w sferach najwyższe­
go kierownictwa nad szkołą ludową nie wiadomo, 
jak wątpliwe zasady i iście niechrześciaóskie dąże­
nia ożywiają ogromną większość bawarskiego libe- 
ralno-radykalnego Związku nauczycieli? Czyż w 
wydziale bawarskiój administracyi kultu nie czytają 
bawarskiój „Lehrer Ztg.“? Czy tam podzielają za­
patrywania, które wygłasza, to nie dające się bliżój 
scharakteryzować główne pismo bawarskiego Zwią­
zku nauczycieli? A jeżeli tak nie jest, to dla cze­
góż nie skarcono od razu energicznie niegodziwych 
wybryków? Obecnie więc będą i decydujące Koła 
bawarskiój administracyi szkólnój musiały się zasta­
nowić nad pytaniem, jak usunąć ducha oporu prze­
ciwko szkole wyznaniowój, która prawnie uznaną 
jest przez państwo i którój bezwzględnie domagają 
się biskupi, aby zapobiedz dalszój opozycyi i jój 
następstwom.

0 składzie parlamentu niemieckiego.

Publicyści niemieccy zastanawiają się nad tem, 
czy skład nowego parlamentu odpowiada wielkim 
i ważnym zadaniom, jakie mu na barki wkłada 
ustrój państwowy. Odpowiedź na to pytanie, obej­
mująca jedynie posłów niemieckich, a nie dotykająca 
wcale polskich, wypadła im przecząco. Opartą jest 
ona na następujących uwagaeh:

Spotrzeżono, że parlament, obrany 15 czerwca 
b. r. z nowych się składa ludzi. Z dawnych do­
świadczonych parlamentaryuszy wielu pobito przy 
głosowaniu, a inni znowu z pośród nich dobrowolnie 
się usunęli. Przyklasnąćby można zasadzie odświe­
żania i wprowadzania sił nowych dla wzbudzenia 
w parlamencie nowego życia. Lecz, gdy się kto 
z uwagą i bez uprzedzeń przyjrzy ciału parlamen­
tarnemu, otrzyma stanowczo wrażenie, że poziom 
duchowy znacznie się w niern obniżył.

(6) Sądy współczesne

o Nieboskiej Komedyi i Irydjonie
w źródłach polskich. 

(1835-1859.)
—

(Dokończenie. — Zobacz nnmer 192.)

Z drugiój części dramatu scenę narady hra­
biego z lekarzem, modlitwę mamki i rozstanie się 
ojca z synem. Zanim Mickiewicz przeszedł do trze­
ciój części dramatu, wytknął to, „co jest cbybionem 
w poprzednich“ częściach dramatu. Za fałszywie 
obmyślany uważa on charakter „kobiety, wyobraża- 
jącój przeszłość, kobiety dobrój, łagodnój, religijnój, 
która cierpi dla tego, jak autor powiada, że nie ma 
ducha poezyi, że nie może wzbić się do wysokiój 
myśli swego męża i pada ofiarą niestósownego dla 
siebie położenia.“ Taki charakter w rzeczywistości 
nie istnieje, romansopisarzom tylko, zdaniem Mickie­
wicza, wolno „tworzyć charaktery koniecznie dobre, 
lub koniecznie złe“.

Występuje Pankracy. Ten dowódzca tłumu 
i nowozawiązującego się społeczeństwa ma, jak są­
dzi Mickiewicz, niektóre rysy wybornie schwycone... 
aż do samego imienia. „Pankracy znaczy po grecku 
jakoby zbiór wszystkich sił materyalnych...“ „Mo­
nolog Pankracego jest prześlicznym, najpiękniejszy 
może po monologu Hamleta, a nadewszystko pełen 
prawdy.“

„Charakter bohatera przeszłości, br. Henryka, 
chociaż wyrysowany wyśmienicie, z wielką mocą, ma 
jednak stronę fałszywą“, bo br. Henryk „jest Pola­
kiem, ale myśli, działa, czuje po cudzoziemsku“. 
Ohrześciaństwo ma też, wedle mpiemania Mickie­
wicza, pojmować twórca Nieboskiój Komedyi w du­
chu Cbateaubrianda.

Za świetaie napisaną uważa Mickiewicz scenę 
ostatnią części trzeciój, w którój schodzą się z sobą 
dwaj naczelnicy stron przeciwnych „dwa usposobie­
nia wszystkich kwestyi, spierających się w filozofii, 
w literaturze, w społeczeństwie.“

Rozmowę br. Henryka z Pankracym przytacza 
Mickiewicz prawie dosłownie. Zestawienie dwu sy- 
stematów wcielonych w dwie osoby, uważa Mickie­
wicz „za wielki i głęboki pomysł“. Rozmowa ich 
jest także uzasadnioną i umotywowaną... „gdyż piei-

Publicyści niemieccy, dochodząc przyczyn tak 
smutnego objawu, dopatrują się ich w ogólnym fer­
mencie społecznym. Niższe warstwy społeczeństwa, 
które stanowią z powodu przewagi swój liczebnój 
o losie wyborów, głos swój oodają podług swych 
instynktów społecznych, ignorując przy tem zupełnie 
polityczną doniosłość swego kroku. Wybierają więc 
z upodobaniem człowieka należącego do jednój z nimi 
warstwy towarzyskiój i z dziwnem zaufaniem i nie­
nawiścią prześladują osobistości majętniejsze i inte­
ligentniejsze.

Z tym prądem wszystkie liczyć się muszą par- 
tye. Minęły już w Niemczech te czasy, gdy okręgi 
wyborcze szukały kandydatów i u zarządów central­
nych w Berlinie o nich się dopraszały. Dziś zazwy­
czaj kandydat pochodzić musi ze swego wyborczego 
okręgu i należeć do niższych warstw społecznych. 
Tem tłomaczą się liczne kandydatury chłopskie, rze­
mieślnicze i robotnicze, które aż do pewnego stopnia 
upragnioną są zdobyczą dla parlamentu, lecz z chwilą 
jednostronnej przesady w wykluczaniu warstw in­
nych stają się karykaturą konstytucyjnego życia. 
Jeżeli więc się przyzna, że brak przedstawicieli niż­
szych klas ludności byłby dla zgromadzenia parla­
mentarnego ciężkim i nie do darowania błędem, to 
jednak wyjście po za pewne, rozwagą podyktowane 
granice staje się szkodą dla całości. Z pośród klas 
niższych wielu dzielnych wyszło szermierzy, np. 
Windthorst, którego kolebka we włościańskiój stała 
lepiance, lecz nonsensem oczywistym jest twierdzić, 
że tylko chłop lub mieszczanin lub robotnik zdoiny 
jest sprawować poselski urząd. Podszczuwanie i 
jątrzenie przeciw własności większej, i szlachcie zmu­
siło konserwatystów w wielu wypadkach do posta­
wienia włościańskich kandydatur. A poczucie wspól­
ności zawodu i stanu tak się wzmogło, że nawet i 
wolnomyślni, znani jako najzaciętsi nieprzyjaciele 
rolnictwa, poustanawiali kandydatury chłopskie, aby 
zdybyó nowe lub zachować dawne mandaty.

Przeciw taktyce tój nic nie można nadmienić, 
póki wybór pada na dzielnych, doświadczonych 
i światłych ludzi. Jednakże praktyka poucza, że 
często upatrzono sobie osobistości nie mające kwali- 
fikacyi umysłowych i moralnych, bez których żaden 
deputowany należycie wysokiego swego urzędu spra­
wować nie może. Nie umiejącego ust swych otwo­
rzyć kandydata obwoził nieraz po okręgu płatny 
mówca, która za niego przemawiał. Często jeszcze 
kandydat zależnym był materyalnie od zarządu par- 
tyi i w parlamencie powiększał jedynie zastęp gło­
sujących ślepo podług skinienia przywódzcy stronni­
ctwa. Zdarzało się, że w okręgach, w których 
Eugeniusz Richter nie byłby otrzymał tysiąca gło­
sów, wybrano chłopów, którzy nigdy się nie odezwą, 
lecz zawsze głosować będą tak, jak Richter nakaże.

Przy ostatnich wyborach zdarzało się, że nie­
jednego polityka, mającego za sobą długoletnie do­
świadczenie usuwano poprostu dla tego, że był szla­
chcicem lub hrabią. Do takich to potwornych kon- 
sekWencyi prowadzi mania obierania ludzi z klas 
niższych. Przeciw urzędnikom państwowym objawia 
się wzrastająca niechęć, zamykająca im drogę do 
parlamentu. Ruch ten ma wiele za sobą słuszności, 
bo młody asesor rejencyjny, skoro się stanie zawia­
dowcą la> draekiego urzędu, mandat poselski do par­
lamentu i sejmu ze swego powiatu nważa za przy­
należny sobie.

Konserwatywne pisma przedstawiając środki 
zaradcze na ten stan rzeczy, zwracają się z wezwa­
niem do wszystkich stronnictw, aby zarządom swym 
przyzuały większy wpływ na ustanawianie kandyda­
tów. Wtedy zapobiegnie się jednostronnemu wpły­
wowi zaściankowych niechęci i upodobań. Następnie 
domagają się, aby pracy wyborczój a w pierwszym 
rzędzie załatwienia sprawy kacd^ datur nie odkładano 
na ostatnią godzinę przed wyborami, lecz aby ją 
rozpoczynano już bezpośrednio po wyborach. Tak 
samo jak plan mobilizacyjny dla wojska przygoto­
wany być musi w czasie pokoju, powinien być na- 

| przód jasno zakreślony plan kampanii wyborczój.

Każdy okręg musialby mieć pewność co do osoby 
kandydata, a kandydat każdy co do okręgu swego. 
W tych dopiero warunkach byłoby możliwem syste­
matycznie rozwinąć agitacyą wyborczą i wtedy do­
piero stanęłaby zapewniająca zwycięstwo niezdobyta 
twierdza wobec najazdu demagogii, która właśnie 
ostatnie dni przed wyborami dla celów swych tak 
wybornie zużytkować potrafi.

Podobnem jest położenie stronnictwa socyali- 
stycznego, w którem drobny przemysłowiec i robo­
tnik uzyskuje krzesło poselskie, ponieważ dla swego 
zawodu zjednoczył na siebie także głosy niesocyali- 
stów. W parlamencie zasiada potem i zachowuje 
wymowne milczenie, a gdy przyjdzie do głosowania, 
posłusznem okaże się narzędziem w ręku Beblów i 
Liebknechtów, którzy mu wypłacają dyety partyjne.

Nawet i konserwatywna partya znalazła się 
obecnie według przekonania niemieckiego na pochy- 
łój drodze jednostronnej, a zatem szkodliwej ludoma- 
nii. Jeżeli się prądu tego nie wstrzyma, wtenczes 
ladzie rozumni i inteligentni w parlamencie stracą 
na znaczeniu, a nawet znikną z niego zupełnie. Jak­
że więc złemu zaradzić? Otóż trzeba będzie syste­
matycznie oświecać lud, że nie stan, zawód lub ma­
jątek, lecz charakter, wiedza i doświadczenie stano­
wią o tem, czy pewna osobistość zasługuje na urząd 
deputowanego. Najcenniejszą niezawodnie zdobyczą 
prawno-polityczną naszego wieku jest konstytucyjna 
forma rządu z reprezentacyą Indową.

Otóż wykluczenie warstw jakichkolwiek spo­
łeczeństwa od życia publicznego byłoby podkopa­
niem równouprawnienia obywatelskiego, na. którem 
się nowoczesna cywilizaeya opiera. I cóż się przez 
ów ostracyzm klasowy zyskuje, jeżeli nie szkodę dla 
własnych interesów. Nie potrzeba bowiem długich 
na to dowodów, że np. interesa agrarne przez wy­
kształconego sgraryusza-jurystę ściślej będą i skute- 
czniój popierane w parlamencie niemieckim, aniżeli 
przez włościanina, którego nagle od sochy i pługa 
porwano w wir świata parlamentarnego.

Berlin, 22 sierpnia.

(Liberalizm niemiecki w obec duchowieństwa katolickiego; 
zebranie antysemickie).

(S.) Znaną jest rzeczą, że niemieccy liberałowie 
uważają duchowieństwo katol. za zbiór ludzi ograni­
czonych i hołyszów, przeznaczonych do ogłupiania 
ludu.' Aby ksiądz katolicki mógł być bardzo inteli­
gentny, bardzo uczony, lub należeć do wysokiego ro­
du, tego nie przyznają nigdy. Grobowem milczeniem 
otaczają oni wszystkie dzieła naukowe, które wyszły 
z pod pióra księdza, a ś. p. ks. Janssen, znakomity 
historyk wzbudził gniew ich i nienawiść, ponieważ 
wstąpił do świątyni sławy, wbrew ich usilnym za­
biegom. Wściekłość i złość panuje w obozie libera­
łów, kiedy osobistość jakaś, pochodząca z znakomi- 
tój i dostojnój rodziny, poświęci się służbie Bożój. 
To się okazało niedawno, kiedy ks. Maksymilian sa­
ski oddał się na służbę ołtarza. Cios był wielki, co 
prawda! K siążę, urodzony u stóp tronu wstępuje 
do stanu dnciownegi! cóż to za upokorzenie dla li­
beralizmu ! Co gorsza, nie ma sposobu, by temu za­
przeczyć; książę Maksymilian istotnie zamienił mun­
dur oficerski na skromną sutannę. Trzeba więc temu 
powołaniu duchownemu dać przynajmniój mętne źró­
dło. Liberalna prasa wymyśla zatem bajeczkę o za- 
wiedzionój miłości. Wszechwiedząca Gazeta Koloń- 
ska zapewnia, że młody książę był szalenie zako- 
caany w najmłodszój siostrze cesarza Wilhelma II, 
który miał się sprzeciwiać temu małżeństwa. Baje­
czka ta obiegła niebawem całe Niemcy. Nie potrze­
ba było długo czekać na zaprzeczenie z kompeten­
tnej strony, ale naturalnie pisma liberalne pominęły 
je milczeniem, gdyż ich domek karciany byłby runął.

wśj wszystko rozstrzyga się w duchu, nim urzeczy­
wistni się na ziemi. Przeciwnicy przed snoUaniera się 
na oręże starli się tutaj... na duchy i widać już na 
czem się skończy rozprawa w polu.“ Nie muiój 
piękna jak w innych częściach dramatu upatrnje 
Mickiewicz w scenie oblegania zamku św. Trójcy 
i w zakończeniu przepysznem, któremu nic nie zna 
Mickiewicz równego. Wreszcie zastanawia się Mic­
kiewicz, o ile osoby w Nieboskiój Komedyi odpowia­
dają typom polskim, których mają być odzwiercie­
dleniem... „Jedni zarzucali autorowi, że cheiał wy­
lać zawziętą nienawiść ku wszelkim wyobrażeniom 
postępu, że aż do przesady przedrzeźniał język 
reformatorów nowoczesnych, a wywyższył i upięknił 
charakter stawianego im oporu... Drudzy oburzali 
się na to, co zdaje się być uwłaczającem religii 
w jego bohaterze. Rzeczywiście dzieło to, poemat 
ten, jest niczeai więcój, tylko jękiem genialnego 
człowieka, który widzi cały ogrom, całą trudność 
zadań społeczeńskicb, a nie wzniósł się jeszcze dość 
wysoko, aby mógł dojrzeć ich rozwiązania... Dramat 
ten w treści swojej jest zupełnie narodowym. Autor 
dotknął tu wszystkich punktów Messeanizmu pol­
skiego, wyprowadził na scenę lud izraelski, lud sło­
wiański, szlachtę i duchowieństwo, ale skrzywił 
każdy z tych typów... Co do Izraelitów, zawinił 
można powiedzieć, przeciw swemu narodowi“ (sic!) 
„wystawiając ich czyhających na zgubę szlachty 
i "chłopów, na zatratę cbrześciaństwa. Włożył 
w usta utworzonych przez się reprezentantów Izraela 
słowa tchnąee nienawiścią, wzgardą i zdradą ku 
chrześcianom. Są sekty żydowskie pogrążone 
w przesądach i ciemnocie, można napotkać za­
gorzalców odzywających się na kształt chóru prze­
chrztów, ale nie należy tak trzymać o całym 
ogóle izraelskiego ludu... Podobnież źle zrozumiał 
i skrzywił charakter włościan, charakter ludu sło­
wiańskiego, w ogólności dając mu za głos chóry lo­
kajów i rzeźników.“ Przyznaje jednak Mickiewicz 
mimo te zarzuty, że nie brak w tym „poemacie cha­
rakterów pojętych prawdziwie, po narodowemu, nie 
naśladowanych zgoła podług wzorów zachodnich, 
gdzie nie masz nic podobnego... Pełno jest w dra­
macie naszym z przenikliwością prawdziwą wieszczego 
wzroku zachwyconych rysów.“

Cenną spuścizną po dr. Wojciechu Cybulskim, 
profesorze uniwersytetu wrocławskiego, stanowią jego 
„Odczyty o poezyi polskiój w pierwszej połowie XIX 
wieku“ przetłómaczone na język polski i wydane 
przez Fr. Dobrowolskiego (W przekładzie dwa tomy).

Dla tych, co znali księcia Maksymiliana, zaprzecze­
nie to nie było potrzebnem. Jeden z semestrów spę­
dziłem razem z księciem na uniwersytecie fryburskim. 
Wśród wesołój młodzieży był ks. Maksymilian za­
wsze przykładem budującym. Był on pobożności 
anielskiój i nie tylko uczęszczał na Mszą św., ale 
nadto przez cały maj bywał na nabożeństwie wie- 
czornem na cześć Najśw. Panny. Wzruszająca 
pobożność szlachetnego członka dynastyi saskiśj jest 
najlepszem i prawdziwem wytłomaczeniem jego wstą­
pienia do stanu duchownego a wspomnienia osobiste, 
które tu zaznaczyłem, są najskuteczniejszą odpowie­
dzią na wywody pism liberalnych. Mają one zresztą 
nieszczęście w tym względzie. Książe Maksymilian 
w ostatnim bowiem czasie znalazł godnych poprzedników. 
Niema jeszcze roku, jak oficer dragonów, hr. Fry­
deryk Spee, opuścił armią, aby zostać księdzem. 
Niedawno brat jego, br. Jan, w 24 roku porzucił 
życie światowe i wstąpił do Benedyktynów w Beu- 

1 rou. Obecnie odbywa on nowicyat w Maria Laach, 
dokąd synowie św. Benedykta powrócili znowu na 
początku tego roku. Są to fakta pocieszające dla 
Kościoła, lecz niewygodne dla liberałów. Miejmy 
nadzieję, że arystokracya niemiecka dalój w ten 
sposób dawać będzie nauczki tego rodzaju nieprzy­
jaciołom Kościoła i pokaże im, że można nosić 
znakomite nazwisko i przy tem wstąpić do stanu 
duchownego, tak samo jak można być wielkim uczo­
nym, nosząc szatę duchowną.

Pomimo kanikularnego gorąca, jakie tu panuje 
od pewnego czasu, zebrała się wczoraj znacza liczba 
zwolenników Ahlwardta, by, zapłaciwszy 20 fen. 
wstępnego na salę, wysłuchać wywodów anty­
semickiego przywó izey. Było tam blizko 1000 osób 
i to po części z wyższych warstw społeczeństwa 
berlińskiego. Ahlwardt na wstępie zaznaczył, że 
cele antysemityzmu zmierzają do uwolnienia Niemiec 
od żydów, któ zy bez wyjątku są oszustami i wyży- s 
skiwaczami i naturalnie należy się starać o to, aby 
ich z granic państwa wypędzić. Do nich należą 
także przechrzci i mieszańcy, ponieważ antysemityzm 
trudni się nie ich religią, tylko rasą. Żyda można 
chrzcić dziesięć razy a nie straci cech swój rasy. 
Ahlwardt zaznaczył dalój, że żydzi nic nie zdziałali 
na polu sztuk i nauk, że Spinoza prawie wszystko 
kradł od innych. Od dawna istnieje w Berlinie 
ruch chrześciańsko-socyalny, który z początku zwal­
czał żydów dość skutecznie. Celem jego atoli było 
tylko poskromienie żydów, jak gdyby to mogło po- 
módz choćby trochę! Pad Ahlwardt polecał lśo 
ręka w rękę z stronnictwem niemiecko-socyalnem, 
natomiast bezwzględnie zwalczać skrzydło konser­
watywne i to więcój, aniżeli którekolwiek inne 
stronnictwo, ponieważ konserwatyści używają anty­
semityzmu do celów samolubnych. Zresztą potrzeba, 
aby obecnie wszystkie kierunki antysemickie postę­
powały zgodnie i dla tego poleca się połączenie 
z Bóckelowskiem stronnictwem reformowanem.
W każdym razie powinno stronnictwo antysemickie 
być stronnictwem ludowem. Jeżeli antysemici będą 
agitowali w ten sposób, natenczas zdobędą w par­
lamencie większość. Rosya zaczyna być zdrowszą, 
ponieważ się pozbywa żydów, lecz Niemcy słabną, 
ponieważ przyjmują żydów, którzy roznoszą zarazek 
choleryczny. W końcu mówca upominał niemieckie 
kobiety, aby nie chodziły do żydowskich teatrów, 
gdyż w nich, tak samo, jak w prasie żydowskiój, 
podkopuje się niemieckie obyczaje.

Ss 1« aa « y.
* Berlin, 23go sierpnia. Na wiadomość 

o śmierci ks. Ernesta koburskiego wyjechał cesarz 
wczoraj o godz. 11 wieczorem do Reinhardsbrunn, 
dokąd przybył dziś rano. Krótko po przybyciu ce- 

1 sarza przyjęła go księżna wdowa, którój wyraził 
kondolencyą. Na życzenie ks. Alfreda był cesarz 
obecnym przy akcie przysięgi księcia na konstytucyą 
wobec zgromadzonych ministrów, za co cesarzowi

do Francyi zastosować nie można, nie zgp dzał się 
na to, by burzeniem, niszczeniem i obalaniem repu- 
blikanizm dnie swego życia poczynał. Uważał dalój 
postać Massynissy za zbyteczną, zapytywał w swej 
krytyce: „Ozy autor Nieboskiój Komedyi cheiał 
powiedzieć, że zemsta nietylko pogańskim ale i chrze- 
ściańskim mila? Ozy tóz Irydjon jest to ludzkość 
na wieki zemsty sznkać przeznaczona? Jeżeli to 
myśl polityczna, to forma niestósowna, jeżeli filozo­
ficzna, to radykalnie fałszywa.

W Nieboskiój komedyi odkrył Ulrych nawet 
ślady ateizmu. Krasiński zbijał te zarzuty Ulrycha 
w swych listach do Gaszyńskiego, prosił jednak by 
Gaszyński o tem Ulrychowi nic nie wspominał. „Zo­
staw go przy własnym sądzie, gdyby był przeczytał 
raz drugi, możeby takiego sądu nie wydawał.“ Sąd 
Ulrycha musiał być tem boleśniejszym dla Krasiń­
skiego, rozumowanie jego podobnem było do tego. 
„Jeśli czarno, to fałszywie, jeśli biało, to niepra­
wdziwie, jeśli jest biało i czarno zarazem, to nie­
dorzecznie.“ Dziwne też miał Ulrych marzenia po- 
lityczne i „dzikie plótł dyby o bsilsamowaniu szła- 
chty, cheiał mieć historyą bez szlachty....“ (List Kra­
sińskiego XL3). . .

Nie wiemy, czy wszystkie sądy o Irydjonie i 
Nieboskiój komedyi zebrane? Przypomnieć je zdało 
się nam słusznem i sprawiedliwem. Habent sua fata 

| libelli, mają książki swe dzieje, dziś unosimy się ni d 
1 Irydjonem i Nieboską komedyą, Klaczki „Poeta Bez­

imienny“ nauczył zrozumieć zmarłego poetę, inaczej 
było przed laty.

Andrzej Edward Kozmian w nekrologu Kra­
sińskiego, (dodatek do Czasu r. 1859. T. III. strona 
151), pisze, że między narodem polskim a Krasiń­
skim „zawiązał się d)jł stosunek wzajemnego pojęcia
i miLść.“ Jeżeli pasmo dz;eł Krasińskiego łączył« 
go istotnie z ojczyzną i z rodakami jego, a łączył« 
go z nim nieznanego i dalekiego, to w paśmie te® 
powinny złotemi nićmi przewijać się były Irydjon 
i Nieboska komedya!

Profesor Cy Dulski okolicznościowo już (T. I. 
str. 219) zastanawiając się nad tem, o ile poeci nasi 
narodowymi wieszczami, tak się wyraził: „Pol, Gru­
szczyński i Mickiewicz a szczególnie Krasiński (wi­
dać, że Cybulski znał nazwisko twórcy Nieboskiój 
Komedyi i Iryójona) są zupełnie narodowymi, obej­
mują całe życie narodowe w zupełności. Gdy wszy­
scy inni poeci porzucili poezyą, a zagrzęźli w mi- 
stycznem marzycielstwie... Krasiński jest jedynym, 
do którego przeszło władztwo polskiego parnasu.

Odczyty prof. Cybulskiego kończą się wykła­
dami poświęconemi Krasińskiemu (T. II str. 217 do 
ostatniój). „Poeta ujął w Irydjonie“ powiada Cy­
bulski „nieskończenie głęboko i prawdziwie trage- 
dyą świata. Charaktery jego bohaterów walczących 
są bardzo po mistrzowsku narysowane. Bardzo 
genialnie akcyą przeniósł do trzeciego wieku, gdzie 
te trzy potęgi (ohrześciaństwo, pogaństwo rzymskie 
i barbarzyństwo wschodnie) stały naprzeciw siebie, 
jeszcze samodzielnie, a zwycięztwo, jeżeli nie było 
wątpliwem, to przynajmniój niepewnem było. Ta 
sama idea wolności, co jest podstawą Irydj <n a, jest 
także podstawą drugiego dramatu Krusińskiego 
p. t.: „Nieboska Komedya“. „Poeta przenosi walkę 
na ziemię tego narodu, do którego w celu podjęcia 
walki przybył Irydjon.* 1) Tu bowiem Pankracy nie 
jest niczem, jak tylko zmartwychwstałym Irydjonem. 
Profesor Cybulski sądzi, że „oba dramata są tylko 
umotywowaniem' i uzasadnieniem idei wolności ehrze- 
ściańskiój“, „Ztąd tóż Irydjon i Nieboska Komedya 
ukazują się nam jako największe tego poety dzieła, 

i tak pod względem kompozycyi i wykończenia.“
I Wykończenie to według prof. Cybulskiego „w dra­
macie sprawia zupełny przewrót rewolucyjny. Te 
bowiem dramata nie tą pisane dla sceny teatralnój, 
lecz dla sceny historycznój świata; dopiero wówczas 
będziemy dramata sceny teatralnój posiadać, gdy te 
pierwsze uzyskają swe urzeczywistnienie.“

Tyle sądów współczesnych o Irydjonie i Nie­
boskiój Komedyi przechowały nam źródła polskie, 
kilka zdań jeszcze do tego dodać1 możemy. Z li­
stów Z. Krasińskiego do Gaszyńskiego da się od­
tworzyć chcć w głównych zarysach krytyka Leona 
Ulrycba. Krasiński w liście XXXVII, XXIX 
i XI2) do Gaszyńskiego zbija zarzuty robione przez 
Leona Ulrycha Nieboskiój Komedyi. Jak z cienia 
o wielkości danego przedmiotu wnioskować możemy, 
jeżeli znamy położenie słońca, tak znając ówczesne 
stósunki z tój obrony zarzuty «¿konstruować mo­
żemy. Ulrych zarzucał Nieboskiój Komedyi, że jój

i) Nieboska Komedya wyszła w roku 1835, a Iry 
w r. 1836, więc by Pankracy mógł być zmartwychwstały 
Irydionem, trzebaby przypuścić, że pomysł Irydjona był wczesn • 
szym od pomysłu Nieboskiój Komedyi, wedle St. Tarnowski g

a) Listy Z. Krasińskiego T. I, str. 104, 111, 113.
List XXXVII. Wiedeń, 5 kwietnia 1837.
List XXXIX. Kissingen, 6 czerwca 1837.
B) XL Kissingen, 6 lipca 1837.
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podziękował minister Strenge. Ks. Edymbnrski roz­
poczyna rządy od jutra. Zwłoki zmarłego księcia 
zostaną przewiezione w poniedziałek do Kcburga, 
gdzie zostaną pogrzebane. W sobotę zbierze się 
sejm dla złożenia przysięgi. Cesarz wyjeżdża dziś 
wieczorem do Skwierzyny.

— Konferencya biskupów we Fałdzie 
ukończyła się dziś wieczorem o godz. 6 nabożeń­
stwem u grobu św. Bonifacego.

— Ks. Henryk przybył z królem i króle­
wiczem włoskim wczoraj do Gaety, gdzie urządzono 
wspaniałą owacyą. Ludność wznosiła okrzyki na 
cześć Włoch, Niemiec i trój przymierza.

— W S p i r z e rozpoczęło się dzisiaj walce 
zebranie ewangelickiego związku. Kaznodzieja Fa­
ber dał pogląd na dzieje Spiry. Zebrani wysłali 
telgramy do cesarza i do ks. rejenta Luitpolda ba­
warskiego.

— Przed kilku tygodniami zamieściła „Ger­
mania“ statystykę całego szeregu miast nadreńskich, 
wykazującą, jak niezmiernie niekorzystnie wypadła 
nowa pruska ustawa wyborcza dla sfer mnićj zamo­
żnych. Na uwagi „Germ.“ odpowiedziała „Nordd. 
Allg. Ztg.“ twierdząc, że zachodzące w nadreńskich 
miastach kolosalne zmia y w poszczególnych klasach 
spowodowane zostały obecnem ostrzejszem oszacowa­
niem mieszkańców; na wschodzie monarchii — tak 
twierdziła dalćj „Nordd. Allg. Ztg.“ — gdzie już 
dawniój szacowanie do podatku odbywało się wedle 
ostrzejszych zasad, nie ma tak wielkich zmian ani co 
do ciężaru podatków, ani co do prawa wyboru. Otóż 
„Nordd. Allg. Ztg.“ myli się. — W „Neisser Ztg.“ 
znajdujemy przykład, że i tam straszliwe następstwa 
nowój ustawy wycorczój uwydatniły się tak samo, 
jak w prowineyi nadreńskiój. Miasto Prudnik na 
Górnym Slązku liczy blisko 18,000 mieszk. W roku 
1891 liczyło miasto 1096 obywateli uprawnionych do 
wyborów do Rady miejskiój i z tego należało do 
pierwszego oddziału 5, do drogiego 117, do trzecie­
go 971 wyborców. W r. 1893 liczyło miasto 1130 
uprawnionych do wyboru obywateli. Z tych należy 
do 1 oddziału 3, do drugiego 8, do trzeciego 1119. 
Tak więi wybiera 11 ludzi 24 radnych, a 1119 wy­
borców 12 radnych. Wybór magistratu, burmistrza, 
członków sejmiku powiatowego, ustanawianie nauczy­
cieli, prezentowanie 5 proboszczów — wszystko to 
spoczywa w rękach 11 ludzi (3 członków I klasy 
należy do spółki handlowój S. Fiankla).

Telegramy.
Rzym, 23 sierpnia. Ajencya Stefaniego do­

nosi z Paryża, że minister spraw zewnętrznych De- 
velle rozmawiał wczoraj z ambasadorem włoskim 
Rossmanem, oświadczając, że rannych Włochów w 
Aigues-Mortes wzbraniano się przyjąć do lazaretu 
w Marsylii, ponieważ musiano najpierw wykonać 
przepis regulaminu dla lazaretów. Develle zaręczał, 
że śledztwo w téj sprawie postępuje naprzód. Kil­
kanaście osób już przyaresztowano. Ostatecznie pro­
sił Develle ambasadora o oznaczenie liczby ofiar, 
aby mógł zarządzić wypłatę odszkodowania.

Wczoraj wieczorem, jak donosi ajencya Stefa­
niego, Develle wystósował list do Ressmana, w któ­
rym oznajmia, że mer z Aigues-Mortes wręczył proś­
bę o dymisyą, ale minister spraw zewnętrznych, Du- 
puy, prośby téj przyjąć nie chce, ponieważ mera 
uważa za niezbędnego. Śledztwo w sprawie zacho­
wania się mera jest w biegu; twierdzi on, że Wło­
chów bronił przed napastnikami.

Ajencya Stefaniego donosi, że 7 WLchów zo­
stało zabitych na miejscu a 34 odniosło rany.

Rzym, 23 sierpnia. Dzienniki sądzą, że wy­
padki w Aigues-Mortes zostaną załatwione na dro­
dze pokojowéj.

Rada prowincyonalna w Neapolu uchwaliła 
10,000 franków dla rodzin zabitych robotników 
w Aigues-Mortes.

Aigues-Mortes, 23 sierpnia. Zandarmerya 
przyaresztowała tu kilka osób skompromitowanych 
w najnowszych rozruchach. Aresztowanych odsta­
wiono do więż enia w Nimes.

Londyn, 23 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
ze Sydney, że Francja czyni usiłowania celem anek- 
syi Nowych Hebrydów i unieważnienia traktatu 
z Anglią. Francya uchwaliła 15,000 fantów szter- 
lingów na poparcie kolonizacji i handlu francuz- 
kiego.

Została tu dzisiaj otwartą konferencyą górni­
ków, przy udziale 44 delegatów, reprezentujących 
232,400 górników. Obrady toczyły się przy zam­
kniętych drzwiach. Delegaci z Durhain, gdzie gór­
nicy nie zaświętowali, zostali wykluczeni z konfe- 
rencyi. Konferencya postauowiła wyłączyć ze związku 
górników z Dnrham. Z Northunberland nie było 
żadnych delegatów.

W dalszym ciągu obrad konferencya postano­
wiła podjąć natychmiast pracę, jeźii posiedziciele ko­
palń nie obniżą płacy, jak zamierzali o 25%. Pod­
wyższenia płacy górnicy nie będą żądali, dopoki cena 
węgli nie osięgnie wysokości z r. 1890.

Dzisiaj 10,000 górników w Ebbw Vale, Mer- 
thyr i Aberdara podję’o pr?cę

Buenos-Ayres, 23 sierpnia. Powstańcy po­
bili wczoraj wojska rządowe i po sześciogodzinnej 
bitwie pod Corrientes zmusili je do ucieczki.

Petersburg, 23 sierpnia. „Journal de St. 
Pétersbourg“ wyraża swoje zadowolenie z powodu 
tiyumfu rozumnéj polityki przy wyborach we Fran­
cji. Dziennik ten wyraża daléj swoje zdumienie, 

Wilson, zięć Grevego, znajduje się pomiędzy wy­
branymi. Także inne dzienniki petersburskie win­
szują rupubliee francnzkiéj z powodu sukcesu przy
' yborach.

Petersburg, 23 sierpnia. Rodzina carska 
wyjechała do Libawy.

Cholera.

Wysłani przez tutejszą król, rejeneyą: radzca med 
^r. Góronne i prezes rejen. p. Himly na granicę Kongre 
®ówki, dowiedzieli się tam, że w Kole od pojawienia si 
cholery aż do 20 b. m. zachorowało na cholerę 134 oso 
bj, a umarło 69 osób. Chorych opatruje dwudziesto 
lekarzy, przysłanych z Warszawy, Kalisza i iunych miej 
Nowości. Ludność opiera się lekarzom, ho ktoś ogłosił 

każdy chory na cholerę, oddany lekarzom, nmiera 
W gubernii łomżyóskiój zachorowało 9, a nmarło 5 osól 

cholerę. W Słupcy odbył się w poniedziałek targ zi 
Zezwoleniem władzy, bo tam nie ma cholery. Na odpust

I

który się w wrześniu odbędzie w Słupcy, nie będzie wolno 
przybyć zamiejscowym.

Robotnikom rolnym wolno z za kordonu do 
Prus przychodzić na robotę, ale muszą się poddać rewi- 
zyi, nie wolno im atoli na święta i niedzielę powracać 
do domu.

Flisaków i szkuciaszy, przybywających Wartą 
z Królestwa do Poznania, rewidują lekarze w zamknię­
tych obecnie łazienkach Wiltschkego.

W B u k u zrewidowano wodę w studniach. Zam­
knięte zostaną studnie, z który rh woda okazałaby się jako 
niezdrowa.

Tutejsza król, rejeneya nakazuje w poniżej 
umieszczonym ogłoszeniu, aby osoby z Rosyi przybywające, 
zameldowały się w przeciągu 24 godzin n władzy miej, 
scowej tam, dokąd przybyły. Za przekroczenie tego na­
kazu przepisano karę grzywien do 60 m., albo odpowie­
dniego więzienia. Może atoli winowajcę spotkać wyż­
sza kara.

Paryż. W Nantes znacznie się cholera w osta- 
tnm czasie rozszerzyła.

W Roterd a m i e umarły onegdaj dwie osoby na 
cholerę.

W Duisburgu umarł szkuciarz na cholerę.
Peszt. Urzędownie skonstatowano cholerę w gmi­

nach Kiswardże, w Dombradzie i w okręgu Szabolezy.
Z Stawiszyna (w Król. Polskiem) donoszą, że 

wybuchła tam cholera.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego Ino­
wrocławskiego odbędzie się we wtorek, dnia 5 września 
r. b. o godzinie 2 z południa w Kruświcy w Hotelu Nad­
goplańskim.

Porządek obrad.
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2) Odczytanie protokułn z ostatniego walnego ze­

brania, oraz korespondencyi.
3) Wybór deputacyi na Zjazd prawników i ekono­

mistów polskich w Poznaniu.
4) Sprawozdanie z wspólnój sesyi Zarządu Głównego 

z delegatami; p. St. Łyskowski.
5) Sprawozdanie komisyi rewizyjnój zwiedzenia go­

spodarstwa w 8zarleju ; ref. p. A. Znaniecki.
6) O ile dobre drogi, komunikacye, oraz sposoby 

przewożenia przyczyniają się do podniesienia war­
tości gospodarstw ; ref. ks. kan. Kaczmarek.

7) Wybór Wicepatrona na powiat strzeliński.
8) Wnioski członków.

Od liedakeyi,
Wny Kloskowski w Bydgoszczy. Żądasz Pan spro­

stowania na mocy prawa prasowego, w liście pana nie 
możemy się tymczasem dopatrzeć żadnego rzeczowego spro­
stowania, dla tego też listu pana nie ogłosimy.

miejscowa, prowmeyonama i zagraniczna.

Uczmy dzieci Lasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek, 24 sierpnia 
* Doniesieni* urzędowe. Król nadał: dyrektorowi

seminaryjnemu dr. fil. Jiinglingowi w Stade i rewizorowi 
kasowemu,, radzcy Thurn w Frankfurcie nad Odrą ordir 
czerw, orła czwartój klasy.

* List podany w wczorajszym numerze z Kro­
toszyna jest sfałszowany, jak nam telegraficznie in­
teresenci donoszą. Podpisy były zręcznie faksymi- 
lowane.

* Ad usum „Orędownika“. W num. 4 
„Poradnika dla Spółek“ czytamy, co następuje:

Dotyczy organu Spółki. Każda Spółka winna 
według prawa z dnia 1 maja 1889 roku w statutach 
wymienić pismo publiczne, w którem zamieszczać bę­
dzie swe ogłoszenia (cfr. § 6 prawa).

Podług prawa wystarcza jedno pismo. 
Tymczasem połowa Spółek ma do urzędowych ogło­
szeń dwa lub natt et trzy organa — a pomiędzy niemi 
rozmaite kreisblatty.

Ogłoszenia (zwoływanie walnych zebrań — bi­
lanse) winny być zamieszczone w języku niemieckim 
— i jako dowody dostawione sądowi — bywają zaś 
zamieszczone w dziale inseratów i kosztują Spółki 
setki marek.

Wzywamy Spółki, aby odnośny paragraf swych 
Ustaw zmieniły, zaprowadzając jedno pismo.

Swoją drogą może każda Spółka dowolnie 
publikować szczegóły jój dotyczące.

Zaleca się w tćj miei ze porozumienie się z pod­
pisanym.

Śrem, 15 stycznia 1893.
Związek Spółek Zarobkowych i Gospodarczych

na Poznańskie i Prusy Zachodnie.
Ks. Wawrzyniak, 

Patron.
* Od zaprowadzenia organizacyi sądowej, 

a więc od 1 października 1879 roku są, corocznie 
wykładane także w Poznaniu listy uprawnionych na 
ławników i sędziów przysięgłych. Temi listami bar­
dzo mało się kto interesuje, co jest niedobrze. Po­
winniśmy przeglądać te listy z obowiązku obywatel­
skiego, bo z nich to w sądzie wybierają ławników 
do ławniczego sądu i do składu sędziów przysięgłych.

Obecnie będą listy gminy poznańskiej wyło­
żone od 26 sierpnia do 1 września r. b. na Ratuszu 
w biurze nr. 14. Reklamacye tylko w tym czasie za­
nosić wolno. Czybynie było dobrze utworzyć jaką 
organizacyą w tym kierunku ?

* „Wielkopolanin“ zamieszcza dwa następujące 
pisma:

1) Z miasta. „Czytając przedwczorajszt go „Wiel­
kopolanina“, gdzie jest mowa o tern, jakto rozprawiali ze 
sobą wiecownicy powracający na zebrania w Bazarze, po- 
daję szanownej redakcyi wiadomość o tem, jak tię też 
odezwał jeden z tych, który podpisany pod odezwą tych 
burzycieli poznańskich. Początkowe głoski nazwiska są 
J... P... — Idziemy razem ulicą a on mnie pyta: „Za 
kim trzymacie?“ Ja odpowiadam: „za Kościołem — tam, 
gdzie księża“, a on mi na to: „Jesteście głupi! Ojciec

św. fałszywą religią wykłada i chce nas zaprzedać, a 
Arcybiskup tak samo, bo w kościele nie ma prawdziwej 
religii“. — Członek ten burzącego tak zwanego Komite­
tu, był dawniój bardzo pobożnym i należał do gorliwych 
członków konferencyi św. Winc. a Paulo — a dziś ta­
kie głosi przekonanie!! To wszystko nauka burzycieli, 
którzy szybkim krokiem idą do socyaiizmn.

Edw. Sobieraja ki, szewc.“
2) Drugie pismo, zawierające groźby socyalistyczne, 

ma datę pocztową: Poznań, 21. 8. i tak brzmi:
„Wy zdrajcy ludu robotniczego jak jeszczy ras 

bendzece zwoływać jakie zebranie, to my ne przydzemy z 
podakowemi kartami ale przydzemy z rewolwerami i s ki­
jami i damy każdemu zdrajcy powąchać j posmakować — 
proszę ludzi ne wyzywać publicznie, pop Skrzydlewski 
chce fałszywie przysąć (przysiądz). jest nas 4 braci mie­
szkamy na Jerzycaeh. wy zdrajcy lndzi i zdrajcy polski, 
ccście ją zaprzedali i tercz chcece jeszczy mowę polskąm 
zaprzedać, wy zdrajcy paskudne i brzydkie jak wy ne 
przestanece wyzywać od warchołów, to wasza redakeya 
pójdzie w powietrze — precz z wami — choc ja zginę 
ale wam ne daruje.“

Otóż skutki obałamucenia i roboty przedwstępne dla 
tem łatwiejszego szerzenia socyaiizmn. Żal nam praw­
dziwie tego ludu, który burzyciele tak niepotrzebnie we 
własnych ambitnych celach wciągają we wir walki poli­
tycznej '

* Teatr polski. Artyści naszego teatru, którzy 
1 maja wyjechali byli na wędrówkę letnią, powracają dziś 
do naszego miasta, zwiedziwszy 30 miast w W. Ks. Po- 
znańskiem i Prusach Zachodnich i odegrawszy w 115 
dniach 108 przedstawień. Mianowicie grali oni: w Gnie 
źnie (12 przedstawień), w Trzemesznie (1), we Wrześni
(4) , w Miłosławiu (3), w Ostrowie (10), w Krotoszynie 
(7), w Gostyniu (2), w Lesznie (3), w Śremie (8), w Śro­
dzie (2), w Wągrówcu (5), w Rogoźnie (1), w Kcyni (1), 
w Żninie (2), w Inowrocławiu (5). w Strzelnie (1), w Byd­
goszczy (5), w Koronowie (1), w Nakle (1) ; dalej w Pru­
sach Zachodnich : w Chełmnie (5), w Swieciu (1), w Tu­
choli (2), w Czersku (4), w Tczewie (1), w Pelplinie (2), 
w Sztumie (2), w Gdańsku (2), w Copotach (10), w Kar­
tuzach (2) i w Starogardzie (3).

W Kartuzach, Sztumie i Tczewie bawił teatr polski 
po raz pierwszy a Gdańsk miał przedstawienia polskie po 
raz pierwszy po 82 latach, t. j. od roku 1811, w któ­
rym bawił tamże z swoją trupą Wojciech Bogusławski za 
okupacji franeuzkiej. Do Grudziądza i Torunia nie po­
jechał tego lata nasz teatr dla braku wolnój sali tea- 
tralnój.

Z małym wyjątkiem grano utwory oryginalne i 
z tych przedstawiano najwięcój razy sztuki: Przeor Pau­
linów (17 razy), Kiliński (13), Kościuszko pod Racławi­
cami (10), Flirt (8), Gwiazda Syberyi (6), Chata za wsią
(5) , Kraj (5), Dramat jednej nocy (3), Na poddaszu (3).

Powodzenie materyalne byłe w pierwszych trzech 
miesiącach dobre, w sierpniu słabsze, niż w roku ze­
szłym.

Obywatele tak Księstwa, jak Prus Zachodnich, przyj­
mowali serdecznie i gościnnie naszych artystów, którzy też 
przywożą zewsząd bardzo miłe wspomnienia. Z drugiej 
strony zasłużyli sobie nasi artyści wszędzie na dobrą pa­
mięć rzetelną pracą, ładem i aknratnością, za co należy 
się w pierwszym rzędzie szczere uznanie i podziękowanie 
kierownikom towarzystwa p. administratorowi Majdrowi- 
czowi i p. reżyserowi Łaskiemu.

Przyszły sezon zimowy w teatrze naszym rozpoczyna 
się z początkiem września.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 23 sierpnia 
rano 0,56 m., w południe 0,56 m. Dnia 24 sierpnia rano 
0,54 m.

’ Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek i czwartek od godziny 3 po południu 
do 6 wieczorem, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnej (Civiłversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskiój.

* Loterya. Ciągnienie 3 klasy 189 pruskiój lo- 
teryi rozpocznie się dnia 11 września. Losy do tej klasy 
trzeba najpóźniej do dnia 7 września godziny 6 wieczorem 
odnowić.

* Wczoraj kąpało się ki ku chłopaków w Warcie, 
ale ich polieya spłoszyła. Uciekli oni czółnem, chociaż ich 
ścigano. — Jak wiadomo, zostały łazienki i kąpiele rze­
czne pozamykane zeszłego poniedziałkn.

* Strejk robotników na dworcu Małych Garbar 
ustał, ponieważ przedsiębiorca dostał innych robotników, 
pracujących za 1,80 m. dziennie.

* Nadzwyczajne pociągi, które co niedzielę odcho­
dziły z Poznania do Dębiny, ustaną od 27 b. m. Dnia 
tego ostatni taki pociąg pójdzie do Dębiny. Od dnia 
tego nie będzie też kolejowych biletów, t. zw. nie­
dzielnych.

* Chełmińska dyecezya. Pelplin. Rekolekcye księży 
w tntejszóm seminaryum dnehownem odbędą się od 11 do 
15 września po niemiecku a od 18 do 22 września po 
polsku. Zgłoszenia mają aż do 31 sierpnia b. r. do bi­
skupiego jeneralnego wikaryatu być nadesłane!

* Z Chojnickiego. W nocy z przeszłej środy na 
czwartek dostał stróż kolejowy Babieński nagle pomie­
szania zmysłów. Poszedł na dworzec, pogasił nasamprzód 
wszystkie lampy i włamał się następnie do biura, żąda­
jąc od naczelnika stacyi czerwonój czapki, gdyż mienił się 
być powołany na ten urząd. Trzymając w ręku ciężarek 
od wagi, uderzył na naczelnika. W końcu zaczął tłne 
lampy, szyby i wszystkie aparaty. Przywołano kilku In- 
dzi do pomocy i związano nieszczęśliwego.

* Lidzbark. Obywatel Probst z Chelst kupił do­
bra Przełęk, należące do p.ni baronowój Wolffen za 400 
tysięcy marek.

* Elbląg. W tym tygodniu skończą się żniwa 
w naszych nizinach. Rzepak wydał z morgi chełmińskiój 
30—40 szefli, w niektórych wypadkach 45sztfli. W oko­
licach, gdzie są ciężkie ziemie, kartofle od mrozu nieco 
ucierpiały.

* Znowu dowód. „Piszą nieprzyjazne nam gazety 
niemieckie — powiada „Gazeta Olsztyńska“ — że dzieci 
polskie tyle się w szkole po niemiecku nauczą, iż i do 
Sakramentów św. przygotowywane być mogą po niemie­
cku. W tych dniach przyszła do naszej redakcyi matka 
pewnej 14 letniej dziewczynki, która za „dobre“ postępy 
w niemi'ikiein otrzymała w szkole niemiecki „Gesang- 
i GebatSuch.“ Dziewczynka przyznała się matce, że 
nmie dobrze po niemiecku czyt:ć i pisać, nawet na pa­
mięć opowiadać, ale po polsku lepiój wszystko rozumie, 
więc chciałaby ową niemiecką książkę na polską zamienić, 
do czego się też przychyliliśmy. Nie pierwszy to u nas

przypadek, a świadczy wymownie, co warte mądrowanie 
„Ermlaenderki“ i jój sprzymierzeńców w obec słów sa­
mego dziecka i co warte to wszystko pałkow^nie niem­
czyzny w szkole i w kościele.“

* Nie oświetlił właściciel domu pod Halą sieni, 
w którój ktoś z lokatorów postawił pudło, Przez to 
pudlo padta jedna z lokatórek i złamała nogę. Sąd ska­
zał gospodarza na zapłacenie kosztów kuracyi i na odszko­
dowanie.

* Dortmund. Dnia 19 b. krótko po południu roz­
niosła się lotem błyskawicy wieść, że na pobliskim szach- 
cie „Kaiserstuhl“ nastąpił wybuch gazów, podczas gdy 
kilka set ludzi znajdowało się w kopalni. W okamgnie­
niu zebrały się niezliczone tłumy na miejscu nieszczęścia, 
aby się przekonać, czy ich blizcy, to mąż, to syn, lub 
brat nie stali się ofiarą nieszczęśia. Niestety dużo z nich 
odebrało wieści wcale nie pocieszające, to też płaczowi 
nie było końca. Górnicy zjechali rano, jak zwykle z mo­
dlitwą na ustach do kopalni, nie przeczuwając nieszczę­
ścia. Około godziny 11% dał się słyszeć przytłumiony 
łoskot i w téj samój chwili zrobiło sie Ol '»no.. Wybuch 
był w skutkach okropny. Około 56 górnitów jest zabi­
tych, 16 rannych, a jednego dotyclćtas nie zdołano od- 
naleść. Podług orzeczenia lekarzy X tjjk 16 najmniej 11 
umrz^ wskutek odniesionych ran.

* Fonetyczną pisownią ruską postanowiła zapro­
wadzić w szkołach ludowych bukowińskich krajowa rada 
szkolna. Uchwała ta zapadła większością głosów.

* Na bezsenność. Bardzo prosty środek przeciw 
zdenerwowaniu i bezsenności według słów gazety „Verdens 
Gars.“, udało się niedawno przypadkowo znaleźć pewnemu 
doktorowi Francuzowi. Doktór ów przez jakiś czas cier­
piał na nerwy i bezsenność, a wszelkie środki, jakich uży­
wał, okazywały się bezskutecznymi. Razu pewnego, gdy 
podczas bezsennej nocy przechadzał się po pokoju, spo­
strzegł stojący słój z miodem przyszła mu ochota zje­
dzenia kilka łyżek. Następnie położył się do łóżka. Oka­
zało się, że usnął prawie w téj chwili. W ciągu dni na­
stępnych próbówał tego samego środka i za każdym razem 
zasypiał bardzo prędko. Oprócz tego skonstatował, że 
miód dobrze oddziaływał na uspokojenie nerwów.

* Zegar geograficzny. Jeden z warszawskich ci­
chych a skromnych pracowników na polu mechaniki i ze­
gar mistrzostw a, wynalazł świeżo nowy model zegara, któ­
rego kostrnkeya odznacza się nietylko zupełnie nowym po­
mysłem, ale zadziwiającą dokładnością. Zegar stanowi 
zwykły globus ziemski, używany powszechnie przy nauce 
geografii. Wnętrzne globusa mieści mechanizm zegarowy, 
a nadto własnego wynalazku mechanizm, który, na wzór 
obrotu kuli ziemskiej naokoło osi, powodnje obrót globusa 
i tym sposobem wskazuje godziny, kwadranse i minuty, 
wskazane na równiku. Oprócz zwyczajnego miejsco­
wego czasu, zegar ten jednocześnie wskazuje czas i 
godziny na całej kuli ziemskiej, a to przy pomocy 
południka danej miejscowości. Nad globusem mieszczą 
się słońce i gwiazdy. Przy pomocy dwóch pierścieni 
osadzonych pod spodem, widzimy rozmaite położenia 
ziemi w każdej porze roku, a nadto długości dnia i nocy. 
Nakręcanie zegara do chodu, dzwonienie, budzenie i regu­
lowanie, odbywa się za pośrednictwem dwóch śrubek, 
umieszczonych na biegunach globusa. Zegar geografi­
czny został już opatentowany na Rosyą, Niemcy, Austryą 
i Franeyą.

* Jubilesz zegarmistrzowstwa. Miasto Besançon we 
Francyi zamierza w połowie bieżącego miesiąca święcić 
uroczyście stuletni jnbilensz zaprowadzenia tamże zegar­
mistrzowstwa. Rocznica ta łączy się ze wspomnieniem 
historycznem, Mianowicie w gorącym roku 1793 pewna 
część Francuzów, przeważnie zegarmistrzów, osiadłych w 
Neufchatel, należącem wówczas do Prus, oświadczyła się 
za republiką i wskutek jawnie podniesionego buntu, mnsiała 
szukać schronienia we Franeyi. Większa część wychodź­
ców, bo wraz z rędzinami około 2000 osób, osiadła w 
Besançon, gdzie reprezentacya konwentu zaopiekowała się 
nimi, dając im budowle na warsztsty, ponosząc koszta ich 
przesiedlenia i przychodząc im z pomocą bezprocentowej 
na lat sześć pożyczki, w kwocie 260,000 franków. Od­
tąd datnje się rozwój zegarmistrzowstwa w Besançon, mo­
gący pod niejednym względem iść w zawody z Genewą. 
Według ostatnich wykazów statystycznych, zegarmistrzo­
wsko w Besancon ma zatrndni&ć obecnie około 15 tysię­
cy osób (w tem pewien procent dzieci i kobiet), prodn- 
keya zaś sięga rocznie około 400 tysięcy zegarków. Pier­
wszym zegarmistrzem, który jnż w XV wieku zaprowa­
dził w Genewie zegarmistrzowstwo, miał być Francuz, 
Cu sin d‘Artun. Francuzowi też zawdzięczać należy wyna­
lazek sprężyny, w miejsce wagi, co umożliwiło budowę 
zegarków kieszonkowych. Wogóle w Szwajcaryi trudni 
się zegarmistrzowstwem obecnie około 70,000 osób, we 
Franeyi zaś około 30 tysięcy. Pomimo konknrencyi ame­
rykańskiej, olbrzymia ta produkeya, sięgająca rocznie 
około 4,000,000 sztuk zegarków, znajduje zbyt bez tru­
dności. Głównemi jarmarkami na zegarki są Lipsk i Niż­
szy Nowogród.

* Z zamierzchłych dziejów/Ostatnie wypadki siam-
skie zwróciły teraz uwagę na jezioro, leżące pomiędzy 
Kambodżą a Siamem oraz na dwie siamskie prowineye 
Angkor i Battambung. Okolica ta leży ku północy od 
Kochinchiny, pomiędzy Oceanem a nieznaną krainą Laosu. 
Niegdyś była ona siedzibą rasy, która wśród Indów azja­
tyckich należała do potężniejszych 1 przez całe stulecia 
sławnych miewała wladzców. Jezioro w ciągu dżdżystćj 
pory roku tworzy się z jednêj z odnóg Mekongu i jest 
wtedy dostępnem dla wielkich nawet okrętów. Okręty prze­
pływają mimo słynnych zwalisk Angkorn, wielkich szczą­
tków tak zw. cywilizacyi khmersfciój. Ruiny te zostały 
odkryte przez Portugalczyków i Hiszpanów w roku 
1564 i opisane były w pewnéj książce, która
dopiero we wieku następnym ukazała się na widok
publiczny. Istnieją też chińskie znacznie wcze­
śniejsze opisy tych zwalisk, a między innemi ogłoszony 
przez Remnsat’a opis pewnego posła chińskiego na dworze 
Kamhodżyi. W dziele tem zawierają się opisy dwóch 
głównych świątyń angkorskich, zupełnie zgodne z obecnym 
stanem rumowisk. Resztki jednój z owych świątyń, pa- 
gody królewskiój, są podług Manhot’a najwspanialszą 
pozostałością czasów starożytnych. Zajmują one park 
prostokątny 1087 mil (angielskich) długi i 807 sze­
roki , z mnóstwem wieżyc, tarasów, świątyń 
pomniejszych, z niezliczonemi fantastycznemi postaciami 
zwierząt, z galeryami, partykami, jeziorami, mostami itd. 
Górna powierzchnia dużych głazów okryta jest rysunkami, 
wyobrażającemi sceny z życia tego Indu. Druga świątynia 
jest jeszcze starsz;, o kilka mil od niój znajdują się ruiny 
głównego miasta „Khmerów“, Preathongn, Portyki i 
kolumny okryte są tam bardzo dobrze przechowanemi pła­
skorzeźbami, przedstawiającemi zabawy narodowe, święte 
obrzędy i wydarzenia dziejowe. Oprócz tych dwóch po­
mników znajdują się setki innych, rozrzucone po całój po­
wierzchni krajn, biednego dzisiaj i słabo zaludnionego.



* Dekoracya kapłana. Ks. Thirion, proboszcz wio­
ski Crenë, w departamencie Meuse, otrzymał w tych 
dniach, jak donosi paryzki „Temps“, krzyż legii honoro- 
wéj, za usługę, oddaną ojczyźnie swêj jeszcze w r. 1870. 
Ks. Thirion przebywał wówczas w Hennemont. Wra­
cając na plebanie pewnego zimowego wieczora, usłyszał 
w pobliżu, pod lasem, jęki ludzkie. Idąc za tym głosem, 
natrafił na leżącego na ziemi człowieka, którego pierwsze 
słowa, z trudnością wymówione, były: „Czy jestem jeszcze 
we Francji?“ Okazało się, iż człowiekiem tym był de­
legat rządu obrony narodowej, wysłany balonem z Paryża 
do Belgii, w celu zakupu broni. Przelatując około Ver­
dun, zanadto zbliżył się ku ziemi i został dostrzeżony 
przez wojska niemieckie, które dały do balonu ognia. 
Balon, przedziurawiony na wylot, począł niebawem opa­
dać, przeszedł jednak linię wojska i wtedy żeglarz, pra­
gnąc ujść za jakąbądź cenę swym prześladowcom, zdecy­
dował się zeń wyskoczyć. Naturalnie, ryzykowny ten 
skok przypłacił strasznem potłuczeniem. Kapłan, spodzie­
wając się pościgu Prusaków, zajął się natychmiast nie­
szczęśliwym i przy pomocy zwołanych naprędce włościan 
przeniósł potłuczonego na plebanię, a wszelkie resztki ba­
lonu, dla zatarcia śladów, polecił usunąć. Nieznajomy, 
przyszedłszy na plebanii do siebie, zakomunikował zdu­
mionemu kapłanćwi, iż ma przy sobie 2,000,000 franków 
w biletach bankowych, a pięć milionów w przekazach, 
nadto zaś około lOyOOO listów na bibułkach. „Musisz 
pan to wszystko nkryć u siebie — rzekł spadły z obło­
ków mężczyzna — co do mnie bowiem, nie wiem, czy 
dożyję rana, zresztą obawiam się pościgu“. Kapłan acz­
kolwiek zdumiony, zgodził się jednak na ukrycie tych 
skarbów. Bankiem, ledwie świt, zjawia się w wiosce 
oddział Prusaków pod dowództwem majora, czyniąc po­
szukiwania za spadłym balonem i zajmując kwaterę na 
plebanii. Poszukiwania szły oporem i dopiero szóstego 
dnia, dzięki tajnemu doniesieniu, dowiedział się major 
o wszystkiem, nie mógł jednak dostarczyć ani jednego do­
wodu. Zostawił więc proboszcza pod dozorem, aeronautę 
zaś, jako jeńca wojennego, odesłał do Koblencyi. Pomimo 
dozoru, udało się proboszczowi przesłać wszystkie pieniądze 
i listy do Belgii — i za ten czyn właśnie dziś odbiera 
nagrodę.

* Włosy. Od lat 20 handel włosami przybrał roz­
miary ogromne. Głównym dostawcą tego towaru, dopo­
magającego kokieteryi, są Chiny. Włosy chińskie długości 
od 1,75 do 1,90 metrów, barwy zwykle czarnej, niekiedy 
siwej, bardzo mocne i sztywne, nie należą do gatunków 
najlepszych, to też w porównaniu z innemi sprzedawane 
są za bezcen — 5 fr. kilo. Włosów tych Chińczycy ni­
gdy nie strzygą, lecz albo wyrywają je na sprzedaż, albo 
pozwalają im wypaść. Włosy francuzkie stoją o wiele 
wyżej. W handlu odróżnia się ich 108 odcieni. Najbar­
dziej cenionymi są te, które gałganiarzom paryzkim udaje 
się znajdować na śmietnikach, w postaci nawiniętych na 
kawałek papieru loczków. Z miejscowości prowincyonal- 
nych najwięcej włosów dostarcza Limousin, gdzie wie­
śniaczki 'otrzymują na miejscu od 40 do 50 fr. za kilo. 
Włochy robią największą konkurcncyę Francuzom. Niemcy

od lat paru zaledwie poczęły dostarczać włosów ’blond i 
rudych na targi paryskie.

* Dziesiątki tysięcy mahometan odbywają corocznie 
pielgrzymki „do miasta świętego“, by oddać cześć „Kaa- 
bie“, zbudowanej według podania przez Abrahama i Izmaela, 
przodków Mahometa. Pielgrzymi puszczają się zwykle 
w drogę podczas Kurbam Bajramu, mahometaóskiego 
święta ustanowionego na pamiątkę ofiary Izaaka. Ponie­
waż Mahometanie liczą lata według obrotu księżyca, w:ęc 
rok ich jest o 13 dni krótszy od roku naszego, a zatem 
i święto powyższe przypada podczas zimy lub lata. Każdy 
Mahometanin obowiązany jest odbyć pielgrzymkę do Mekki 
przynajmniój jeden raz w życiu, co daje mu prawo na­
zywać się „chadżi“ (pielgrzym) i nosić na głowie zawój 
zielony (barwa proroka). Dawniej do Mekki ciągnęły ogromne 
karawany wielbłądów, lecz obecnie zaczynają one znikać, 
gdyż pielgrzymi wolą odbywać podróż parostatkami. Ale 
ponieważ przepisy sanitarne wzbraniają przewozu trupów, 
mahometanin zaś uważa dla siebie za największe szczęście 
być pochowanym w Mekce, więc obecnie zamiast karawa­
nów z pielgrzymami żywymi, dążą do Mekki dłngie or­
szaki z trupami. Za każdym takim karawanem ciągną 
ogromno stada ptactwa dzikiego, nęconego okropnym odo­
rem rozkładających się ciał. Poganiacze wielbłądów za­
wiązują sobie nos i usta kawałkami tkaniny. Trupy po­
mieszczane bywają w cienkich trumnach drewnianych, 
niekiedy zaś tylko w workach płóciennych przywiązywanych do 
grzebietów wielbłądów. Czasem w drodze ciała nlegają roz­
kładowi tak dalece, że niepodobna wieźć ich dalej, rzucają 
je wtedy na drodze. Ztąd trakty wiodące do Mekki czę­
sto zasłane są kośćmi ludzkiemi. Można wyobrazić sobie, 
w jakim stanie trupy przybywają do Mekki. Po przyby­
ciu na miejsce zakopują je na pół łokcia głębokości, zkąd 
dalej zarażają powietrze. Wyziewy te oddziaływają nie­
zmiernie szkodliwe, zwłaszcza na pielgrzymów, przybywa­
jących do Mekki zwykle w stanie największego wycień­
czenia, to też giną oni tysiącami, padają na ulicach bez 
skargi, bez jękn, mając przed oczyma raj Mahometa. W 
roku bieżącym cyfra zmarłych dosięgła 30,000 ludzi i nie 
przewyższa liczby, powtarzającej się każdego roku.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 25 sierpnia św. 
Ludwika kr.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 1. Zachód o go­
dzinie 7 minut 1.

z Król. Polskiego, Kabitz z żoną z Siedlca, Beh- 
rens z Szczecina, Wutzow z Zanów.

Stan po'W’iexirssA.
Dnia 23 sierpnia 1898 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cela.

Belmnllet .... 766 Z.Płd.Z. 3 pochmurno 17
Aberdeen .... 756 Z. 1 pogodnie 15
Chrystiansnnd . . 752 spokojnie. pół zachm. 15
Kopenhaga . . . 759 Płd.Z. 4 pół zachm. 19
Sztokholm . . ■ 757 Z. 2 bez chmur 17
Haparanda . . . 754 fłd.W. 4 deszcz 14
Petersburg . . . 758 Płd.W. 1 deszcz 14
Moskwa .... 761 spokojnie. pogodnie 12
Kork. Quenst. . . 760 Z. 3 pogodnie 16
Cherbourg . . . 763 Płd. 3 za hm. 18
Helder .... 763 PId.Z. 1 pochmurno 18
Sylt..................... 760 Z. 3 pochmurno 18
Hamburg . . . 762 Z.Płd.Z. 4 pogodnie 18
Świnoujście1). . . 762 Z.Płd.Z. 1 pochmurno 19
Nowyport3) . . . 761 PId.Z. 1 pół. zachm. 18
Kłajpejda . . . 759 Z. 3 zachm. 19
Paryż ..................... 763 Płd.Pld.W. 1 bez chmur 18
Monaster .... 763 Płd.Płd.Z. 1 zachm. 18
Karlsruhe . . . 765 W. 1 pogodnie 21
Wiesbaden3) . . . 765 Z.Płd.Z. 2 pogodnie. 17
Monachium . . . 768 W. 1 pogodnie 21
Kamienica . . . 765 Z. 3 pół zachm. 19
Berlin..................... 763 Płn Z. 2 pół zachm. 20
Wiedeń .... 764 Pid.Z. 1 bez chmur 20
Wrocław .... 764 Z. 3 bez chmur 20
He d’Aix .... 763 iW.Płd.W. 2 pochmurno 19
Niea.......................... 765 Płd.Z. llbez chmur 22
Tryest .... 1 764 1 spokojnie. |bez chmur 27

ł) Wieczorem deszcz. Nocą ulewny deszcz. B) Nocą 
silna rosa.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w sierpnia-

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

23. Po połnd. 2
23. Wiecz. 9
24. Rano 7

757,2 
756 5 
752,9

ZPłdZ. umiar. 
PłnZ. lekki 
PłdZ. słaby.

dosyć pog.
pogodnie
zachm.

-+25,1
+19,0
+18,8

Dnia 23 sierpnia maximum ciepła +26,03 Cel. 
„ 23 » minimum „ +18,0° „

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Przybyli <© Pezn&Difc.
Poznań, 23 sierpnia.

BAZAR. Pani hr. 8kórzewska z Czerniejewa, Stablewski 
z Chłapowa, ks. proboszcz Łabędzki z ojcem z Tu­
lec, Bötticher z Król. Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Skórzeweki 
z Berlina, Stark z córkami z Mogilna, Stanikowski 
z Śmigla, Chłądowski z Król. Polskiego, Hagelmann 
z Szczecina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. pro­
boszcz Zingler z Żytowiecka, Grobelski z żoną

(K) Poznań, 24 sierpnia. - (Sprawozdanie gieł dow e)
Stan powietrza: gorąco.
Okowita: stalćj.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 6190 m., 70-ta32,30 m., sierpień 
EO-ta 51,90, 70-ta 32,30, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe;.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 62,00 m., 70-ta 32,30 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —mrk.

Bydgoszcz, 23 sierpnia 1893.
Pszenica 140—144 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 120—124 mrk.
Jęczmień według jakości 124—130 mrk., dla bro- 

warów 131—134.

Roku 1888 założony

Owies 168—163 m.
Groch na paszę 135—145 m., wrzący 160—160 m.
Okowita 33,60 m.
Magdeburg, 23 sierpnia. — Cukier ziarnisty excl. work. 

92% —,—, cukier ziam. excl. 88% —,—, cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —,—. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 13,00. 
Usposobienie: cicho, ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Rafinada 
chlebowa U —, mielona rafln. z beczką —, miel. Melis I 
z beczką —. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za sierpień 15,00— płac., 15,05— żąd., 
wrzesień 14,97% płuc., 14,97% żąd., październik 14,00— płac., 
14,05— żąd., listopad-grudzień 13,87% płc., 13,87ł/a żąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym----- ctr.

Hamburg, 23 sierpnia- — Okowita słabo, za sierpień- 
wrzesień 22% #ąd., wrzesień-paździemik 22% żąd., pażdzier- 
nik-listopad 22'/« żąd., listopad-grudzień 22% żąd. ,— Kawa 
good average Santos za wrzesień 76—, za grudzień 74—, za
marzec 73—, za maj 72—. Usposobienie: potw. Obrót-----
miechów.

(Nadesłano.)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
1093)

I. F. J. KOMENDZINSKI W BRKZIfkE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 23 sierpnia 1893 roku. (Knrsa końcowe.)

22Kurs z dnia
Pszenica wzmóc, 
na wrzes.-pażdz. 
na paźdz.-listop. 
Żyto wzmóc, 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop 
Olśj rzep stale, 
na sierpień . , 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita wzmóc, 
eksportowa . 
na sierpień . 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na ństop.-grudz. 
spożywcza. . . 
Owies
na sierpień. . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp 

spoż,

22

153 75 
155 —

134 50 
136 25

48 70 
48 70

33 50 
31 80 
31 80 
31 80
31 10
32 30

23

154 -
155 60

134 - 
136 -

48 80 
48 80

33 60 
32 - 
32 - 
32 — 
32 30 
32 5C

84 50
106 60
99 60

102 60
96 25

102 70
95 50

161 80
91 20

210 75
100 76
65 30

93 40
89 —

168 —

20,009 
0 000

168 75

100
0.00«
0,001

Niem.S%poż.pań 
Consol. 4% - 
Consol. 3%%
Pozn. 4% 1. zast.
Pozn. 8%%1. za8‘
Pozn. listy rent.
Poznań, oblig.
Austr. banknoty 
Anstr. renta srbr.
Ros. banknoty 
Ros. listy zastaw.
Pols. 5% lis. zas.
Pols, likw.lis.zas, 
Węg.4%rentazł. 
Węg.4% , kor.'
Anstr. kred, akcye, 197 70
Lombardy 
Disconto com.

Usposobienie:
słabo.

i

41 40 
170 20

23
84 70

106 70
99 80

102 70
96 —

102 70
95 70

161 75
91 20

210 75 
101 — 
65 20

93 40
89 10

197 60
41 20

171 -

Ssezeeln, 23 sierpnia 1893 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 22 23

Pszenloa twierdz.
na sierpień . . 148 — 148 -
na wrzes.-paźdz. 149 - 148 76
Żyto słabiej.
na sierpień . . 129 — 128 -
na wrzes.-paźdz. 129 25 128 50
Olśj rzep, stałej.
na sierpień . . 48 — 48 -
na wrzes.-paźdz. 48 20 48 50

Okowita słabo.
w miejscu eksport, 
na sierp .-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

Petroleum
w miejscu . . .

22

32 50 
31 50 
31 60

8 90

23

32 40 
31 40 
31 40

8 90

Auf Grund der §§ 6, 12, 15 des Gesetzes über die 
Polizeiverwaltung vom 11. Maerz 1850 (Gesetz-Sammlung 
Seite 265) und des §§ 137 ff. des Gesetzes über die allge­
meine Landesverwaltung vom 30. Juli 1883 (Gesetz-Samm­
lung Seite 195) wird hiermit vorbehaltlich der Zustimmung 
des Bezirks-Ausschusses für den Umfang des Regierungs- 
Bezirks nachstehende Landes-Polizei-Verordnung erlassen:

§ 1-
Alle aus Russland kommenden Personen haben sich 

während der nächsten fünf (5) Tage nach dem Verlassen 
Russlands an jedem Ort, an welchem sie anlangen innerhalb 
24 Stunden nach der Ankunft hei der Orts-Polizeibehörde 
unter Angabe ihrer Unterkunft zu melden und über den Tag, 
an welchem sie das genannte Reich verlassen haben, 
auszuweisen.

§ 2-
Zuwiderhandlungen werden mit einer Geldstrafe bis zu 

60 Mark oder im Unvermögensfalle mit entsprechender Haft 
belegt, sobald nicht die schwerere Strafe des § 327 des 
Reichsstraf- Gesetzbuches zutrifft.

§ 3.
Diese Polizeiverordnung tritt mit dem Tage ihrer Ver­

kündigung in Kraft. (338)
Posen, den 21. August 1893.

Der Königliche Begleraags - Präsident.

Jedyny polski
skład hurtowny

K. Ignatowicz,
Poznań, ulica Kozia 21, I. p.

poleca po cenach fabrycznych (1420)

Towary krótkie, białe, galanteryjne
i wełniane.

w FABBYEA BIEŁIZT.

Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.
Spis artykułów wysyłam na żądanie gratis i franko. 

Handel detaliczny (cząstkowy) znajduje się
Wrocławska ulica nr. 40.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca się do wykonywania wszelkich prac 

Kościelno-artystycznych

Roman Lisiecki, malarz,
Poznań, Sty- Marcin 14.

Zu 89C/93. I. D. C. Himly.

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyalów nie wyrobionych.

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po-
jedyńczych wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

Wdowa Asaa Sikaradkiewiea
w firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 
Poznań, ul. Wilhelmowska nr. »O.

Najlepsze genewskie zegarki srebrne i ziole,
wszelkie gatunki zegarów ściennych i stołowyeh oraz wy­
roby złotnicze i jubilerskie po tanich cenach poleca

W. SZULC, zegarmistrz i złotnik,
(253) w Poznaniu — w Bazarze.

Formularze
do wyboru członków Dozoru kościoła 

i Reprezentacyi parafialnej
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Szanownśj Publiczności, Dozorom kościelnym, Księżom Dobrodziejom 
Proboszczom uprzejmie donoszę, że pracuję od kilkunastu lat jako

blacłmierz
zwłaszcza jako specyallsta przy pokrywaniu dachów cementem drze­
wnym, tekturą smołowcową, dachówką I cynkiem i to przy wieżach 
kościelnych ogólne zyskałem uznanie. Polecając się nadal, zapewniam, iż 
pod długoletnią gwarancyą, przy rzetelnćj i punktualnej usłudze, powyższe 
roboty uskutecznić się zobowięznję. (1495)

jan Sierodzki blachnierz.
Krotos zy n.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich.

J. Krakowski, (1303) 

9^* Podgórna nlica nr. 8, 
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyścielane, lnstra 

1 marmury po najniższych cenach.

1 Wody mineralne j
ÎS

2>Tsile"W 1S©3.
Bllin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marienbad, Soden, Wildlingen, Wody 
gorzkie' węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1772)
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Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

~ ¡Bi i OM,
W

i fabryka wody selterskiej. 
Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.
«

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

I Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 4T0 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

8 do budowania

organ
i wszelkich reperacji takowych. 
Za gwarancyą rzetelnćj i ta- 
nićj pracy posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (259)

Roman Hoffmann,
•Poznań, Piekary nr. 21.
•••••••••••••••••••••

Osoby
t/

przyjeżdżające do Poznania 
na dłuższy lub krótszy pobyt 
znajdą wygodne pomieszka­
nie, stół i usługę przy

ul. Lipowej 3-i
s Brodnicka.

Przewielebnemu Duchowieńst 
niemniej Szan. Publiczności i W. T1 
stwu miasta Poznania jako »■ 
i na prowincji polecam się jako

kuchmistrz
i przyjmuję zamówienia na 
kie okolicznościowe uroczystości- iW. Mizerski
Ulica Rycerska 36, M

Rekomendacje pierwszorzędni, 
domów. '

kaw., putnaunj^j 
nia, który może dawać lescj 
fortepianie i na skrzypcach, 
jest introligatorem, P03ZUk?J® 
sca zaraz lub od 1 paźdz- £,( 
of: proszę nadesłać do bksp- 
Pozn. snb S. O. 278. _


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\08\80484\0197.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\08\80484\0198.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\08\80484\0199.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\08\80484\0200.tif‎

